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ŻYCIE KRZEMIENIECKIE 


me MIESIĘCZNIK SPOŁECZNY TZEEN 
ROK IV PAŹDZIERNIK 1935 NR 10 


Mgr. Jerzy Osostowicz. 


POLSKIE NIEPOROZUMIENIE (Ciąg dalszy) 


Przedruk z „Kurjera Porannego“ Nr. 281 z 10 
października br., gdzie artykuł niniejszy ukazał 
się pt. „Na terenie wsi Wołyńskiej*. 


Przechodzimy do zarzutu drugiego. Są ludzie i są grupy ludzi 
którzy twierdzą, że Państwo wykonując bezsprzecznie wielki program 
zespolenia kulturalnego, cywilizacyjnego, społecznego i gospodarczego za- 
niedbanych pod każdym względem wschodnich województw, a więc i 
Wołynia, z resztą Polski, zaniedbało dostateczną troskę o element na 
tych ziemiach osiedlony, który najsilniejszą winien być państwowości 
polskiej na tym terenie podporą: o osiedlonych na roli Polaków — „Za- 
pomina się o Polakach* — wołają — „niszczy się ich. Likwidacja 
większej własności ziemskiej w rękach polskich się znajdującej, z roku 
na rok postępuje i ziemia w  niepolskie ręce przechodzi. Zruszczonych 
podstępnie za rządów carskich lub rozmawiających stale w niepolskim 
języku Polaków, nikt do polskości nie przywołuje. Wielki problem osad- 
nictwa zawisł w powierzu, poziom kulturalny i życiowy osadników cy- 
wilnych i wojskowych stale się obniża, gospodarstwa osadnicze zadłu- 
żone, przeciążone, stoją niejednokrotnie na krawędzi upadku a w każdym 
razie ośrodkami promieniowania swą siłą rozwojową dawno być  prze- 
stają. Polskość cyframi wyrażona, kurczy się tylko i topnieje bez żad- 
nych śladów wzrostu*. 

O krzyki i nawoływania łatwo jest w takich wypadkach, znacznie 
trudniej byłoby tym krytykom coś rzetelnego zrobić. Wolą o to prosić 
Państwo, wolą domagać się tego od Urzędów różnego rodzaju, od sa- 
morządu terytorjalnego czy : gospodarczego, od Banków i instytucyj. Wie- 
lu z nich wiedząc dobrze co można a czego nie można zrobić, świadomie, 
ze złą wolą czyni te zarzuty, inni znów —- a takich jest najwięcej — 
czynią to przez nieporozumienie. 

Dla tych pierwszych, którzy wyzyskując złą konjunkture i trudną 


sytuację gospodarczą rolnika i osadnika, korzystają z prasy, żgroma- 


dzen, zjazdów, rozmów i szeptów by zasługi bojowe czy cywilne Po- 


laków dziś na wołyńskiej roli osiadłych przeciwstawiać złośliwie trud- 


nym warunkom materjalnym, w jakich pozostają — rzeczowy argument 
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nie idący po linji ich zamiarów, nie wystarczy; nie więc dziwnego, że 
usuwać ich czasem trzeba z życia publicznego bez względu na dawne 
ich zasługi i stopnie w bojacb osiągnięte. 

Tym drugim znowu, którzy w dobrej wierze zarzuty podobne pod- 
noszą, wyjaśnić trzeba że istnieje tu nieporozumienie. 

Zarzut, iż Państwo, oraz pośrednio od Państwa zależne i z niem 
związane instytucje publiczne zaniedbały Polaków na Wołyniu— jeżeli 
przyjąć go za zarzut postawiony w dobrej wierze —wypływać musiałby 
z domniemanego faktu niezaspokojenia jakichś potrzeb przez Polaków 
wybitnie odczuwanych. Kategorje tych potrzeb są bezwzględnie rozmaite 
i różna jest ich wartość: od potrzeb zasadniczych natury gospodarczej, 
poprzez potrzeby kulturalne aż do potrzeb wynikających ze specjalnej 
często konstrukcji czy pozycji ludzi będących tych potrzeb podmiotami. 
Ilość środków możliwyca do zaspokajania potrzeb była i jest zawsze 
niewspółmierna z ilością tychże samych potrzeb, wynikła stąd też ko- 
nieczność ich klasyfikacji i kolejnego całkowitego lub częściowego ich 
zaspokajania. Państwo po tej linji postępowania w rzeczywistości po- 
szło: nie tu miejsce jest wyliczać szczegółowo pozycje, które złożyły 
się na dokonaną dzięki państwowości polskiej regenerację gnębionego w 
okresie zaboru elementu polskiego. Jest to fakt, którego niewątpliwego 
istnienia nie zaprzeczy się żadnym poważnym argumentem, gdyż oczy- 
wistą jest siła i rozmach dziś działającej polskości, na której bezsprzecz- 
nie w wysokim stopniu opiera się gospodarczy i kulturalny postęp Wo- 
łynia. Oczywistemi są te rzeczy dla nas, tu pracujących Polaków i dla 
tych którzy zadać sobie nieco trudu potrafią, by sprawdzić jak wyglą- 
dają i obliczyć jaką cenę przedstawiają przez Polaków wytworzone na 
Wołyniu wartości i czem jest zbudzona tu do nowego życia wieczysta 
polska siły rozwojowa. 

Gdzie są więc niezaspokojone potrzeby Polaków?  Dopuszezanie do 
powolnej likwidacji polskiej większej własności ziemskiej? Dopuszczenie 
do zachwiania się gospodarczego wielu osadników? Do niemożności  za- 
spakajania przez nich swych potrzeb kulturalnych i cywilizacyjnych a 
w ślad za tem pełnienia im przeznaczonej roli? 

Wiemy, żo polityka gospodarcza naszego Państwa w odniesieniu do 
rolnictwa w różnych okresach różnemi szła, napewno niezawsze  slusz- 
nemi, drogami, Wiadomem jest, że wiele zdrowych, większych  gospo- 
darstw rolnych zachwiało się poważnie w swych - finansowych podsta- 
wach, nie mogąc wytrzymać w okresie głębokiego kryzysu sztywności 
stosunku państwowości do tego wielkiego działu gospodarstwa społecz- 
nego i nieproporcjonalności własnych możliwości gospodarczych do żą- 
dań finansowych Państwa. Tak było, ale było nie tylko na Wołyniu i 
we wschodnich województwach— lecz w całej Polsce; wszędzie w po- 
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dobnych mniejwięcej okolicznościach i z podobną ostrością te procesy 
przebiegały. 

Wiemy dobrze również, że obok dobrych gospodarzy na wielkich 
rolnych obszarach, było, tak jak w całem Państwie, tak i na naszych 
Kresach wielu panów, których z kresową ziemią i zamieszkającą ją 
«społecznością wiązało tylko prawo własności i wynikające z tego rzeczo- 
«wego prawa osobiste uprawnienia i obowiązki. Wiemy że trudno im by- 
ło z zagranicznych stolie, lub z krajowych torów wyścigowych zarządzać 
umiejętnie ich wielkiemi dobrami i że coraz mniej z dóbr tych pieniędzy 
przez swych rządców  wydobywali, zapisując równocześnie coraz dalsze 
mie, sca w hipotekach. 

Dobrzy gospodarze Polacy, niewątpliwie rzeczywistą dla polskości 
przedstawiali wartość, źli natomiast przeważnie urojoną Bez względu 
jednak na to, czyż państwowość polska na Wołyniu poza normalną, 
powszechnie na całym terenie Państwa stosowaną ochroną wasztatu 
pracy rolniczej, miała prawną możliwość i czyż mogła stosować w szer- 
szym zakresie specjalne środki ochrony gospodarczej polskich majątków 
ziemskich, czy innych tego rodzaju objektów? I czyż można było niedo- 
puszczać wogóle do nabycia parcelowanej ziemi, w pocie czoła dorabia- 
jącego się wołyńskiego, choćby niepolskiego chłopa? 

Rzecz jasna, że uczynić tego nie można było. 

Państwo osadzając po wojnie swych najlepszych żołnierzy na roli 
we wschodnich województwach, bezpłatnem nadaniem ziemi, pomocą fi- 
nansową, pomocą w naturze i t. p. postarało się wyrównać ich szanse 
gospodarcze z osiadłymi od dawna chłopami. Zdajemy sobie dziś dobrze 
sprawę, że w okresie owym nie wszystkie punkty osadniczego progra- 
mu były dostatecznie przemyślane i że w kompleksie ówczesnych dzia- 
tan Państwa w stosunku do osadnikow leży poważna ilość przyczyn 
ciężkiego stanu gospodarczego w jakim wielu osadników się znalazło. 
W tym samym też jak do innych rolników wogóle w Polsce stosunku, 
zaciężył nad osadnictwem ogólny system podatkowy, a potem i ogólna 
-depresja gospodarcza. Szereg jednak przyczyn złożył się na to, że wszy- 
stkie owe poprzednio wymienione trudności, stosunki i przyczyny od- 
działywały nań w stopniu innym i w sposób odmienny, niż w stosunku do 
ogółu rolników. Osadnicy przybyli z innych stron i przez to obcymi 
naogół miejscowej ludności sie stali i obcość tą wyezuwali, Z racji 
swego wykształcenia, zajmowanych poprzednio stanowisk, lub pochodze- 
nia z miast posiadali aspiracje, zresztą słuszne, do wyższego kultural- 
nego i cywilizacyjnego poziomu życia, choć niezawsze umieli racjonalnie, 
"oszczędnie i przewidująco gospodarować. Odezuwali oni wreszcie niena- 
kazaną przez nikogo, ale z ich wewnętrznej potrzeby, czy przekonania 
pochodzącą konieczność uważania się w dalszym ciągu za frontowych, 
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choć na odmiennym niż poprzednio froncie działających żołnierzy Rze- 
ezypospolitej. 

Nie można żywić objektywnych wątpliwości, že państwowość  pol- 
ska zdawała sobie sprawę z tego kompleksu trudności i warunków by- 
tu osadnictwa i że wyciągała z tego spostrzeżenia odpowiednie wnioski 
w postaci różnej, w różnych okresach różnie stosowanej, interwencji 
państwowej. Oceniając jednak charakter i stopień natężenia tej inter- 
wencji, nie można zapominać, że w innym okresie naszej państwowości 
osadnictwo było tworzone, a w innym znowu konieczność interwencji 
się okazała. 

Jeżeli o tem zastrzeżeniu nie zapomniemy, to zrozumieć łatwo po- 
trafimy, że w wielu wypadkach interwencja Państwa by być skuteczną. 
w zestawieniu z takąż interwencją w stosunku do rolniczego stanu wo- 
góla, musiałaby znowu wkraczać w granice, od których się zaczyna. 
przywilej. Bezpłatne nadanie ziemi żołnierzom, choć zupełnie objektyw- 
nie słuszne i uzasadnione, było niewątpliwie wyroznieniem, na które- 
okres w jakim się to działo pozwolił Czyż jednak można było, rozpo- 
cząwszy później i prowadziwszy wielkie dzieło zespolenia z Rzeczypo- 
spolitą jej obywateli innym mówiących językiem jak polski i inną jak 
katolicka wyznających wiarę, dopuszczać — w tym innym niewątpliwie: 
od poprzedniego okresie—do dalszego jeszcze wyróżnienia polskiej gru- 
py osadniczej? Przecież jasnem być musi, że świadomość odmiennego od 
innych traktowania, musiałaby w chłopie ukraińskim wzbudzać uczucia. 
sprzeczne z temi, jakie polska racja stanu w swem działaniu u obywa- 
teli wywołać powinna. Przy dużej niewątpliwie sile rozwojowej naszej: 
państwowości, musiała i musi ona, w swym własnym interesie, strzec 
się pozorów, któreby mogły świadczyć o wykorzystaniu jej siły na rzecz 
dobra pewnych, choćby bardzo zasłużonych, grup obywateli. Wtedy 
zwłaszcza gdy dobra tego nie można w oczywisty i widocžny dla ogółu: 
sposób skojarzyć z dobrem Państwa. 

Oto są momenty, jakie złożyły się na fakt, że Państwo nie mogło- 
pójść i nie poszło po hnji zaspokajania drogą wyraźnej, odmiennej od 
całokształtu metod państwowych rządzenia rolnictwem, interwencji - po- 
trzeb Polaków — osadników, a tam gdzie na tę drogę nawet poszło — 
tam później się z niej wycofało. Mamy nawet wrażenie, że znaczna. 
większość osadników przyczynę tę dobrze rozumie i wagę jej docenia, 
miesza jednak w krytyce istniejącego stanu tę dziedzinę - zasadniczych. 
potrzeb, z dziedziną, gdzie może rzeczywiście zaistniała pewna względem. 
Polaków nierówność. 

Istnieje bowiem jeszcze inna grupa potrzeb i w niezaspokojeniu jej 
dostatecznem przez państwowość polską leży może źródło istniejącego- 
w tym względzie polskiego, jakby się wyrazić, nieporozumienia. 
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potrzebą codziennej opieki a pod pojęcie to 
podciągniemy codzienne stałe i czynne, z inicjatywą połączone intereso- 
wanie się państwowości nawet drobnemi 'przejawami życia Polaków, 
przedewszystkiem rolników ale również i mieszczan— oraz branie udzia- 
łu czynnego w organizacji tegoż życia. 

Jaki jest stan rzeczy na tym odcinku? Państwo, w myśl założeń 
wyłuszczonych w pierwszej części tego artykułu, poszło świadomie i 
zdecydowanie na ułatwianie obywatelowi ukraińskiej narodowości stabi- 
lizacji wzajemnych z Państwem stosunków. Wynikiem tej postawy 
Państwa, było roztoczenie niewątpliwie dobroczynnej opieki nad życiem 
zbiorowem wołyńskiej grupy ukraińskiej i życzliwą troską nacechowa- 
ny udział stały państwowości w organizacji tego życia nawet .na po- 
zornie drugorzędnych jego odcinkach ale takich, na które rozciąga się 
codzienna troska, a także codzienne przyjemności obywateli. Organizacja 
życia wykluczała narodowościowy separatyzm i jako  pierwszorzędną 1 
podstawową stawiała zasadę współżycia i współpracy obu tj. polskiej i 
ukraińskiej narodowości. Zasadę tę konsekwentnie i logicznie we wszy- 
stkich poczynaniach przeprowadzano: cały długi szereg powstających 
form organizacyjnych wołyńskiego życia stał się otwartym terenem, 
statutowo zastrzeżonej, wspólnej pracy obu narodowości. 

To była teoretyczna i prawnie w życie wprowadzona zasada. Nad 
zastosowaniem jednak zasady w całej rozciągłości i nad wykorzysta- 
niem przebogatych możliwości, jakie ona w realizacji dawała —zaciążyło 
poważnie nastawienie społeczeństwa polskiego, które państwową rację 
stanu zwęziło do jednego celu: przyciągnięcia za wszelką cenę  spote- 
czeństwa ukraińskiego do Państwa. Stosunek natomiast państwowości 
do całego życia społecznego na Wołyniu, opierał się nie na dążności do 
wyłącznej opieki nad Ukraińcami, lecz na organizowaniu współżycia na- 
rodowości polskiej z ukraińską. Wyższy poziom kulturalny i pełnia 
swobody samopoczucia Polaków we własnem Państwie, stworzyły fakt, 
iż znaleźli się oni wbrew stosunkowi procentowemu ludności, w wię- 
kszości władz organizacyj mieszanych. W wielu jednak wypadkach nie 
osiągnięto może w dostatecznym stopniu przenikania do społecznych 
organizacyj mieszanych ducha i zdolności ludzi polską rację stanu 1 
ekspansję polskiej zachodniej kultury reprezentujących. Stwierdzić należy 
rezerwę, niejednokrotnie notowaną, osiedli polskich względnie polskich 
grup do tej pracy, której Państwo od nich wymagało i w dalszym cią- 
gu wymaga. 

Polskie społeczeństwo okazało się do niej niezupełnie przygotowa- 
ne. Wskutek tego, a nie na skutek zbyt małego zainteresowania czyn- 
ników miarodajnych, opieka nad polską częścią społeczeństwa okazała 
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się niewystarczającą. Często bowiem polskie społeczeństwo nie uświa- 
damia sobie, że rola gospodarza ziemi nie na przywileju polegać musi, 
a opierać się o twardy wysiłek i dążenie do odgrywania stale czynnej 
na tej ziemi roli. 

Tak się przedstawia istotny stan rzeczy. Narzekamy nieraz na eta- 
tyzm bądź też ingerencję państwowości w zbyt głębokie i zbyt lokalne 
rejony życia społecznego i indywidualnego. Jeżeli jednak ta interwencja 
czy zainteresowanie państwowości jest twórczą i wydaje widoczne dla 
każdego i bujne plony, — pragnęlibyśmy jej zakres ad hoc jeszcze bar- 
dziej rozszerzyć. Narzekamy ze jest za mała lub też zazdrościmy jej 
tym, którzy jej w danym okresie więcej niż my doznają. Na tle wyżej 
przedstawionego stanu rzeczy i na tle coraz bujniej rozwijającego się ży- 
cia ukraińskiego na Wołyniu, opartego zresztą na zasadzie zgodnej 
współpracy z Polakami, wynikać powoli zaczęły i wynikły żale i kry- 
tyki, ze strony nie biorących czynnego udziału w  polsko-ukraińskich 
pracach, Polaków, wynikły też pewne objawy zazdrości względem Ukra- 
incow, Wszystko razem stresciło się w ogólnym zarzucie państwowości 
polskiej postawionym, że ona jeżeli nie zaniedbała celowo i świadomie 
polskości na Wotvniu--to w każdym razie wykazała brak zrozumienia 
jej potrzeb; jeżeli nie ,forytuje" niezasłużenie ukraińców i opiekuje się 
zbytnio nimi— to niechce opiekować się w podobny sposób zasłużonymi 
Polakami. 

Jeżeli to i temu podobne zapatrywania, są wyraźnym, jak to się 
często dzieje zarzutem —to trzeba bezwzględnie i kategorycznie słuszno- 
ści temu zarzutowi odmówić i mu się przeciwstawić. Państwo, ani też 
instytucje odeń zależne nie żywiło i nie żywi żadnych podobnych, jak 
wyżej przytoczono zamiarów, a działa wyłącznie w imię polskiej racji 
stanu. Jeżeli zaś zaistniał stan faktyczny wyżej przedstawiony i mogła 
powstać w następstwie taka jak wyżej przytoczona opinja Polaków i 
tym stanie i jego powodach oraz poczucie ich krzywdy — to przyczyny 
tych zjawisk leżą w nieporozumieniu. Źródła tego nieporozumienia leżą 
gdzieindziej niż to ci sami Polacy przypuszczają 

Okazało się bowiem dowodnie, że podobnie jak związki historyczne 
ukraińców z państwowością polską zostały stuletnią niewolą nadwątlo- 
ne i psychika ich naleciałościami okresu zaboru obciążona — tak samo 
i umysłowość 1 psychika polska zatraciła w bardzo wielu wypadkach 
swą dziejową względem Ukraińców Rzeczpospolitę Polską zamieszkują- 
cych, postawę. Stało się dziś jasne, že zawezesnem jest  niejednokrotne 
czynienie z Polaków wyłącznie p od mio to w działania akcji 
do zespolenia Ukraińców z ideą państwową zmierzającej: że przeciwnie, 
muszą Polacy być często na równi z Ukraińcami przedmiotem 
działania wspólnej akeji do zbiorowego, zgodnego społecznego wychowa- 
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nia obu społeczeństw zmierzającej. Absurdem jest mniemanie, że pań- 
'stwowość polska mogła jakąkolwiek niechęć do polskości na Wołyniu 
żywić, ale słuszną mogła być rachuba państwowości na to, że Polacy 
'na roli osiedleni bardziej aktywne, jeżeli chodzi o organizację swego 
własnego życia i bardziej świadome swej roli, stanowisko zajmą, niž 
może dotąd w poważnym ich odsetku zajęli—a zatem, iż mniej wysiłku 
w ich uświadamianie možna włożyć. 

JA dalej okazało się coś jeszcze. Element polski, zwłaszcza ziemia- 
nie i osadnicy wojskowi, był elementem pod każdym względem wyżej 
stojącym, niż lokalny rolniczy element ukraiński nie mówiąc już o tem, 
że był to często element bezpośrednio czynny przy odbułowie Państwa. 
-Slusznem się więc wydaje całkowicie, że państwowość polska mogła li- 
«zyć na odegranie poważniejszej roli w urządzeniu swego życia zbioro- 
wego przez Polaków, a w każdym razie na ich całkowitą, ale i postę- 
pującą samowystarczalność. Państwowość mogła liczyć, że stowarzysze- 
mia polskie w większym stopniu, aniżeli się to stało, dadzą sobie radę 
z podobnemi trudnościami organizacyjnemi, jakie były udziałem i ukra- 
ińskiego społeczeństwa, które jednak mniejszemi do przeciwstawiania 
sie trudnościom rozporządzało środkami. Možna było się spodziewać, że 
organizacje polskiego społeczeństwa nietylko nie odczują braku tego, jak 
go określimy, kompleksu codziennej opieki — ale i wogóle potrzebować 
go nie beda. 

Jeżeli stało się inaczej, jeżeli po zaspokojeniu w miarę możliwości 
państwowych zasadniczych potrzeb polskiego społeczeństwa, mniejsze 
potrzeby własnemi siłami nie zostały zaspokojone, a kompleks codzien- 
nej opieki ze strony państwowości okazał się za szczupły, jeżeli można- 
by powiedzieć że w niektórych wypadkach nie wytrzymała próby žy- 
cia dążność do wypełnienia polskiej racji stanu w oparciu o przygoto- 
wane do jej spełnienia polskie społeczeństwo, to nie wolno z tego czy- 
nić polskiej państwowości bezpodstawnego zarzutu. Można tylko stwier- 
dzić, że rachunek był zbyt optymistyczny. Zarzuty czynione na ze- 
wnątrz Wołynia bądź też na Wołyniu w sferach nie orjentujących się 
w sytuacji wołyńskiej — polegają więc na nieporozumieniu. 

Jakie więc rozwiązanie zagadnienia? 

Dotychczasowe nasze wywody na rozwiązanie już wyraźnie wskazują. 

Trzeba wielką. na Wołyniu konsekwentnie i logicznie a równo- 
cześnie bezwzględnie prowadzoną pracę nad uświadomieniem obywateli 
Ukraińców o polskiej racji stanu, rozciągnąć w tym samym stopniu na 
obywateli Polaków i to tak na Wołyniu, jak i poza jego granicami, eli- 
minując równocześnie z ich pojęć wszelkie kolonizatorskie narowy, Trze- 
ba też, zapominając o tej czy innej wyższości Polaków, roztoczyć nad 
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nimi, nad ich organizacjami, tę sama podstawową codzienną opiekę, 
Racja stanu polska uczynić winna wszystkich Wołyniaków objek- 
tami swego twórczego działania. 


Paweł Ostrowski. 


MĘSKA SZKOŁA ROLNICZA W WIŚNIOWCU 
I ZNACZENIE JEJ W ŻYCIU WSI 


W roku 1929, w którym to Polska obchodziła dziesięciolecie Od- 
zyskania Swej Niepodległości, Wydział Powiatu Krzemienieckiego na 
terenie swego powiatu otworzył 11-to miesięczną Szkołę Rolniczą w 
Wiśniowcu. 

Zorganizowana szkoła postawiła sobie za cel: poprawę bytu gospo- 
darczego wsi kresowej, postawienie jej na wysokości zadań, wykorzy- 
stanie bogactw, jakie ta ziemia w sobie kryje, jak równieź podniesienie 
ogólnego stopnia świadomości mieszkańców kresowych, jako równych 
między sobą obywateli Państwa. 

Ponieważ szkoła powstała na terenie krzemienieckiego powiatu, 
więc ten powiat dostarcza rok rocznie większość kandydatów. 

W poszczególnych latach ukończyła szkołę następująca liczba 
uczniów: 


w roku 1928 16 uezniow 
si 1929 26 A 
bodo Cr POTRE 
> 1931 19 a 
m 1932 214 = 


1933 21 ki 
> 1934 ck 0 4 
1935 28  „ (kurs obecny) 
co razem za osiem lat stanowi liczbę 175 uczniów. ; 

Uczniowie tutejszej szkoły, jak i wszystkich innych szkół rolni- 
czych pobierają naukę teoretyczną i praktyczną. 

Z fachowych przedmiotów uczniom wykłada się: rolnietwo, rachun- | 
kowość rolniczą, ogrodnictwo, sadownictwo, pszczelarstwo, hodowlę, we- 
terynarję, s spółdzielczość, przepisy prawne, podatkowe oraz samorządowe.. 

Zaś z ogólnych: nauka o Polsce spółczesnej, język polski, kore- 
spondencja, rachunki, etyka, higjena i fizyka. Poza wykładami uczniowie- 
mają kilka godzin dziennie zajęć praktycznych, gdzie wiadomości teore- 
tyczne, zdobyte na lekcjach zastosowują w praktyce pod kierownictwem 
sił fachowych. Tu już każdy zapoznaje się osobiście, w jaki sposob ta- 
kie czy inne zajęcia w gospodarstwie należy wykonywać. Uezy się sa- 
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modzielnie myśleć i kalkulować, czego najbardziej potrzeba przy prowa-, 
dzeniu gospodarstwa wiejskiego, i co może dać z niego największe 
dochody. 

Po jedenasto- miesięcznym pobycie w szkole idą ci młodzi chłopcy 
z powrotem na wieś. Ale to już nie są ci, którzy gubią się w masie 
wiejskiej. Stają się oni przewodnikami tej masy. Gdzie tylko we wsi 
istnieje jakaś organizacja czy to rolnicza, czy też oświatowa odrazu od- 
czuwa się w niej obecność wychowanków szkoły rolniczej. Intensywną 
pracą dają przykład drugim i zdobywają sobie miano niepowołanych, 
ale prawdziwych przodowników w pracy. 

Ileż to razy zdarzają się wypadki, że wychowanek szkoły zapo- 
czątkowuje pracę organizacyjną i częstokroć z tego powodu jest nara- 
żony na drwiny i śmiechy, lecz później zaczynają odnosić się do niego 
z należytym szacunkiem, bo to nie puste słowa ale wytrwała praca 
codzienna. Szkoła stara się mieć stały kontakt z terenem. Chętnie gości 
u siebie byłych swoich wychowanków, tak że można ich wraz ze 
szkołą nazwać jedną wielką rodziną rolniczą, żyjącą wspólnemi myślami 
i dążącą razem do odbudowy wsi. 

W szeregu wsi sekcje przysposobienia rolniczego zawdzięczają swój 
rozwój i zadawalające rezultaty właśnie byłym wychowankom szkoły 
rolniczej. Bo jest ona szkołą życia, a nie czemś oderwanem czemś, co 
może istnieć tylko w naszej wyobraźni. Jest żywem źwierciadłem, w ktorem 
się odbija i ulega stopniowej poprawie rzeczywistość dnia powszedniego. 

Ona daje wychowankom to, co zdobyli przez swoją obserwację i 
długoletnie doświadczenie wychowawcy tej szkoły. Pod jej wpływem 
młodzież wiejska w wielu wypadkach zrozumiała, że gospodarowanie 
przestarzałym ojcowskim sposobem przyczynia się tylko do ogólnego 
upadku gospodarstwa wiejskiego i dla tego chwyta się nowych sposobów 
gospodarowania, chociaż często jeszcze spotyka się ze sprzeciwem ze 
strony starszych nierozumiejących tego, ale tem się nie zraża, bo młodość 
przezwycięża wszystko. 

Każdy myślący człowiek musi przyznać, że jest ona kolebką lepszej 
przyszłości wsi. Z niej bowiem promieniuje to dobroczynne światło 
które daje radość i zadowolenie życiowe tysiącom. Bo jeden wychowa- 
nek jest małem światełkiem, które uświadamia i prowadzi ku lepszej 
przyszłości innych. On naukę zdobytą w szkole wprowadza w życie. 

Cóż bowiem może być droższego i więcej pożądanego dla każdego 
człowieka, a w szczególności wieśniaka, jak poprawić swój byt mater- 
jalny, zapewnić egzystencję swemu potomstwu. szukać i znajdować 
te czarodziejską roždžke, któraby otworzyła wrota ku lepszemu jutru. 

To też szkoła rolnicza, daje nie tylko zadowolenie materjalne, ale 
również i moralne Zdobywanie wiedy rolniczej daje człowiekowi  mož- 
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ność wgłębiania się w tajemnice, jakie kryje w sobie matka-ziemia, a 
poznanie tych tajemnic jest już wynagrodzeniem za jego trud. W tem 
bowiem właśnie kryje się cała zagadka życia wieśniaka. Otaczającą nas 
przyrodę trzeba umieć poznać, zrozumieć i ukochać. Oświata rolnicza 
jest niczem niezastąpionym sposobem ku temu. Ona wkłada rolnikowi 
do rąk narzędzie, ktorem on się posługuje. | 

Szkoła Rolnicza podnosi w rolniku wartość samego człowieka, bo gdy 
wpierw on był uważany za coś, co nie odbiegało daleko od zwierzęcia; 

którym się mało liczono, teraz poczęto go szanować i traktować na 
równi z innymi. Ona dała zrozumienie, że żadnej pracy nie trzeba się 
wstydzić, gdyż każda praca jest szlachetną, o ile tylko uczciwie ją 
spełniamy. 

Wychowanek szkoły rolniczej jest podobny do człowieka, który po 
pokrzepiającym śnie zabiera się rzeźko i z wesołą miną do pracy, wie- 
dząc czego chce i do czego dąży, a to winno być na pierwszem miej- 
scu w życiu każdego człowieka. 

Wieś przez oświatę rolniczą zaczyna rozumieć, że jeżeli ona sa- 
ma sobie nie pomoże, jeżeli swych spraw nie weźmie w swoje ręce, 
nigdy się nie podźwignie z otaczających ją ciemności i nie osiągnie do- 
brobytu, gdyż w życiu tak jest, że najlepiej jest liczyć zawsze na 
własne siły. 

Wstąpiliśmy w epokę, w której naczelnem hasłem wszystkich, któ- 
rym dobrobyt ludzkości jest drogi — staje się praca, praca, któraby pod- 
niosła człowieka na wyższy szczebel kultury ducha, któraby wyzwoliła 
go z rąk ohydnej zwierzęcości, z brudu i upadku moralnego dając mu. 
możność piastowania zaszczytnego miana prawdziwego człowieka. 

Tego właśnie chce i do tego dąży szkoła rolnicza. To tež powin- 
niśmy jak najliczniej do niej wstępować. Marzeniem każdego  mtodzien- 
ca wiejskiego powinno być ukończenie szkoły rolniczej, żeby dostać na 
wieczyste posiadanie wielki dar dostępu do wiedzy, jaki ona każdemu 
swemu wychowankowi chce otworzyć. 


ZAGADKA DZIEJOWA POLSKI 


Próba wyjaśnienia całokształtów naszych dziejów z perspektywy 

polskiej myśli filozoficznej. 

Dnia 8.X. b. r. odbył się w sali Domu Społecznego Il-gi w obec- 
nym sezonie wieczór dyskusyjny, na którym p. Jerzy Braun wygłosił 
referat, którego streszczenie poniżej podajemy: 

Polska stanowi klucz sytuacji i eentrum równowagi politycznej 
w Europie. Rozbiór Polski, pozbawiając, systemat polityczny świata cy- 
wilizowanego tego niezbędnego ośrodka równowagi, spowodowął groźne 
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zaburzenia, których momentem kulminacyjnym była wojna światowa 
1914—18 r. Zniszczenie Polski pogwałciło kardynalne zasady sprawied- 
diwości i bezpieczeństwa publicznego, na których  gruntuje się wszelka 
prawność międzynarodowa. Europa, w walce o te zasady, rozbiła się — 
w wieku XIX-tym—na dwa obozy: liberalno demokratyczny i monar- 
»ehiezno- feudalny, dążące nieuchronnie do starcia. Przywrócenie niepod- 
ległej Polski (ten najważniejszy wynik wojny światowej)  zrekonstruo- 
wało ten mechaniczny ośrodek równowagi. Nie zakończyło ono jednak 
przewlekłego kryzysu ustrojowego Europy, gdyż ten w międzyczasie prze- 
istoczył się w kryzys moralny, o wiele trudniejszy do uśmierzenia niż 
kryzys polityczny. Powstanie bolszewji zakwestjonowało w sposób bru- 
talny całość dotychczasowych osiągnięć cywilizacji chrześcijańsko-kla- 
syeznej, wywołując jako reakcję ruch faszystowski, będący próbą oca- 
denia Kuropy, jako wartości uniwersalnej. Antynomja (—przeciwieństwo 
miepojednalne) faszyzmu i komunizmu, wtrąciła ludzkość w stan rewo- 
ducji permanentnej, wywołanej brakiem jakiegokolwiek celu powszechne- 
go. Znamieniem obecnego okresu  dziejowego jest dążność powszechna 
«do przezwyciężenia tego kryzysu duchowego i znalezienia jakiegoś 
abso lu t u: zasady stałej, którą mogliby wszyscy uznać za pod- 
stawę naszej rzeczywistości i która mogłaby ugruntować nanowo praw- 
ność międzynarodową, 

W trakcie tej „walki o absolut“, o nowy cel powszechny, umożli- 
wiający współpracę całej ludzkości eywilizowanej, na widownię wysu- 
wa się znów Polska, jako centrum geopolityczne i geokulturalne kon- 
tynentu europejskiego, wklinowane między faszystowskie Niemcy (Za- 
chód) i komunistyczną Rosję ( Wschód). Faszystowski i komunistyczny 
plan przebudowy, jako Światopoglądy w skrajności swej destrukcyjne 
nie mają cech trwałości i nie są zdolne dać światu tej poszukiwanej 
normy stałej międzynarodowego ładu moralnego. Wydaje się naturalnem, 
że nowy taki, uniwersalny plan przebudowy powinien wyjść z tego kra- 
ju, który był zawsze kluczem sytuacji europejskiej: z Polski. Czy Pol- 
ska może odegrać taką rolę opatrznościową? Czy ma do tego jakieś 
dane? 

Aby odpowiedzieć na te pytania, trzeba wprzód zdać sobie sprawę 
w jakiej mierze naród uczestniczy w rozwoju historycznym ludzkości, i 
jakie są te naturalne siły twórcze, które historję kształtują. Otóż dwie 
najogólniejsze kategorje dziejowe, to konieczność i wol- 
n 0 š č, czyli: przeznaczenie i samorzutny rozum ludzki, Istnieje mia- 
mowicie pewien fatalizm, pewien zespół warunków, wyznaczających na- 
rodowi jego funkcje, rolę i zadania na arenie świata; i istnieje też 
twórcza aktywność ludzka, która te funkcje i zadania podejmuje. Siła 
amotoryczna historji jest wypadkową współdziałania tych dwu czynności. 
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Warunki przeznaczenia dziejowego danego narodu, to jego cechy- 
plemienne, dalej położenie geograficzne i geopolityczne. stanowiące o je- 
go przynależności do większych kompleksów rasowych, czy kulturalnych, 
a wreszcie siły i dążności historyczne narodów, które z nim sąsiadują, 
Warunków tych nie da się zniweczyć ani obejść, determinują one naród w- 
sposób konieczny; i na tej nieodmienności polega właśnie przeznaczenie. 
Ale narod może dopełnić swe przeznaczenie n a o «le p, automa-. 
tyeznie, lub tež św ia dom ie; zależy to od stopnia jego doj- 
rzałości historycznej. Świadome, dobrowolne dopełnienie przeznaczenia. 
zwę posłannietw em. Dwa są warunki zamiany prze- 
znaczenia w posłannictwo: 1) narod musi poznać elementy 
swych przeznaczeń dziejowych, 2) narod musi wytworzyć 
siłę rozumną, grupe, czy warstwę społeczną, ktoraby umiała pokierować 
w sposób w o lny temi konieczn em i determ'nacjami. 

Pytania zasadnicze: l) jakie są elementy przeznaczenia  dziejowego- 
Polski? 2) jak wytworzyć tę siłę rozumną? 

Warunki naszego przeznaczenia dzielę na wewnętrzne i zewnętrzne: 

A. Warunki wewnętrzne to w pierwszym rzę- 
dzie elementy plemienne polskiego żywiołu etnicznego: 1) element pań- 
stwotwórczy i 2) element wolnościowy. Element państwotwór- 
c z y ma charakter objektyway; ukształtowała go twarda konieczność: 
biologiczna, nakazująca nam, w obliczu nacisku germańskiego z Ža- 
chodu i mongolsko- moskiewskiego ze Wschodu, stworzyć i utrzymać sa- 
moistny zwarty organizm państwowy. Element wolnośeiowy 
ma charakter subjektywny; źródłem jego owo właściwe Słowianom czy- 
stej krwi poczucie samorządności, anarchicznej wolności nieskrepowanej; 
żadnym przymusem zewnętrznym. Jest to dążność do wytworzenia. 
społeczeństwa samorzutne.g o, wspólnoty du- 
chowej, powstającej nie przez dyscyplinę, lecz przez dobrowolne po- 
święcenie. 

Klement pierwszy nazwę mocarstwowy m, bo na. 
przesmyku czarnomorsko- bałtyckim, pomiędzy dwoma potegami, prącemi. 
z Zachodu i Wschodu, państwo polskie ostać może tylko jako mocar-- 
stwo o ogromnej dynamice historjotwórczej; element drugi nazwę p 0- 
słannicez y m, bo polska koncepeja społeczeństwa samorzutne- 
go wyprzedziła o całe wieki ówczesny stan społeczny ludzkości, była. 
więc jakby specjalnem posłannictwem narodu polskiego. Dwa te ele- 
menty były w ciągłej opozycji wobee siebie, stanowiły charakterystycz=. 
ną anty nom je polską, rozdarcie wewnętrzne naszego narodu. 
na dwa przeciwne obozy: ludzi o instynkcie państwotwórczym i ludzi: 
o instynkcie wolnościowym. 

Rozwój historyczny tych elementów plemiennych był następujący: 
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Najpierw wziął górę instynkt państwotwórczy, budując, w fazie piastow- 
skiej, szkielet siły państwowej i promieniując, w fazie  jagiellonskiej, 
polskie ideały polityczne na zewnątrz, przez politykę uniji podbój kul- 
turalny plemion sąsiednich. Gdy juž imperjum  jagiellonskie osiągnęło 
szczyt swej potęgi, instynkt państwotwórczy osłabł, a wydobył sie. na 
wierzch instynkt wolnościowy, dążący do wyeliminowania państwowego 
czynnika przymusu i zastąpienia go przez samorzutną społeczność nad- 
państwową: wolne stanowienie wszystkich o jednym i jednego o wszy- 
stkich (liberum veto itp.) W fazie wolnej elekcji c zy s tej ele- 
ment ten potrafil—jak na ówczesne warunki — urzeczywistnić w prak- 
tyce swoje ideały; natomiast w fazie elekcji zdegenerow a- 
ne j, nastąpił, naskutek wpływów obcych i tragicznej rozbieżności 
między ideą a rzeczywistością fatalny rozkład tego systemu, sprowa- 
dzający w konsekwencji rozprzężenie i upadek Rzeczypospolitej. 

Czem tłómaczyć to załamanie? Oto tem, że: 1) nie było idei i siły 
nadrzędnej, zdolnej uzgodnić obydwa przeciwstawne cele: mocarstwowy 
i posłanniczy, 2) historja wewnętrznego rozwoju duchowego Polski 
skrzyżowała się z historją zewnętrzną Europy i ludzkości. Warunki ze- 
wnętrzne naszego przeznaczenia zderzyły się z warunkami wewnętrz- 
nemi. Jakież więc były zkolei te warunki zewnętrzne? 

B. Warunki zewnętrzne polskiego przeznaczenia to przedewszy- 
stkiem nasze położenie geopolityczne (między Niemcami a 
Rosją) i geokulturalne (między Zachodem i Wschodem), oraz p r o- 
blem powszechny świata współcze 8- 
ne go: ów olbrzymi kryzys moralno-ustrojowy  kulminujacy w dąż- 
ności do a bso lu t u, do stałej zasady równowagi duchowejświata 
cywilizowanego; dążność ta idzie w dwu kierunkach: a) ku wytworze- 
niu systemu organizacji pok oj u » prow z ee, h ne<g'0, 
b) ku wychowaniu nowego typu człowieka, psy- 
chicznie podatnego do założenia wolnej, samorzutnej i nadpaństwowej 
wspólnoty globowej. Polska prz edrozbiorowa przejawiła tę dążność w 
swej idei dobrowolnych unij między narodami i w swej idei społeczeń- 
stwa samorzutnego; były to jednak proste eksperymenty dziejowe, które 
w swej postaci surowej, nieopracowanej rozumowo, nie nadawały się 
jeszcze do rozpowszechnienia w Świecie w funkcji norm pozytywnych 
sprawności międzynarodowej. Dlatego Kuropa nie zrozumiała tych pol- 
skich idej moralno-ustrojowych. Z „chwilą jednak, gdy Polska została 
zniszczona, ideje te narodziły się w opinji pu- 
SM cznej Europy, jas się problemem powszechnym 
świata cywilizowanego. Rozpoczęło się permanentne wrzenie, ów ol- 
brzymi kryzys, który ustanie tylko wówczas, gdy kardynalny problem: 
zgodzenia wolności ósobistej z przymusem państwowym (w skali glebo- 
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wej), zostanie rozwiązany i sformułowany w jakiejś uniwersalnej doktry- 
nie, przynoszącej światu ów absolut i cel powszechny, ową zasadę fun- 
damentalną wszelkiej prawności międzynarodowej. 

Doktrynę taką mógł stworzyć tylko ten naród, który wyprzedzi in- 
ne na drodze owej zamiany konieczności w wolność, ślepego  przezna- 
czenia w samorzutną siłę rozumną. odkrywając, przez akt refleksji, swo- 
je najgłębsze „ja“ historyczne, i stając się przez to prawdziwym p o d- 
miotem historji. Takiego aktu refleksji dokonała właś- 
nie Polska, dzięki utracie bytu niepodległego. Straszny wstrząs dał na- 
rodowi polskiemu impuls do olbrzymieg» wysiłku myślowego, idącego w 
kierunku przeniknięcia świadomym rozumem zagadki 
ślepego przeznaczenia narodowego. Wysiłek ten 
to mesjaniz m, najwyższa dotąd kreacja genjuszu polskiego, 
próba stworzenia owej uniwersalnej doktryny, dostarczającej kamienia 
węgielnego pod przyszły gmach światowego ładu moralno-politycznego. 

Fenomen mesjanizmu polskiego jest dotąd mało zbadany. Dotych- 
czas utożsamia się ten mesjanizm z sekciarskim mistycyzmem Towiań- 
skiego, choć tamten niema z nim nie wspólnego. Należy odróżnić m e- 
sjanizm fałszywy  (towiańszczyzna) i m e sj a- 
nizm prawdziw y, ową doktrynę posłannietwa, opracowa- 
ną wszechstronnie w formie rozumowo ugruntowanej. 

Nazwa: mesjanizm, i właściwa doktryna mesjanizmu polskiego, jest 
dziełem filozofa i reformatora, Józefa Hoene- Wrońskiego (1778— 1858). 
Zarys tej doktryny powstał już w r. 1803, po odkryciu przez Wrońskiego 
istoty wnętrznej abso lu t u; nad jej rozbudową 
„pracował Wroński lat 50; owoc tej pracy zawarty jest w około 400 
dziełach i rękopisach, dotyczących wszystkich niemal gałęzi wiedzy. 
Zwornikiem tej doktryny jest idea samotworzenia się 
człowieka: Człowiek powinien przejść od przeznaczenia do posłannictwa 
t. | od celowości narzuconej mu przez warunki zewnętrzne do celo- 
wości samorzutnej i świadomej. Jak widzimy idea ta pokrywa się z 
nakreślonem powyżej zagadnieniem podstawowem historji: Historja 
narodu jest fhistorją od ślepego przez 
na oze mia- do świadomego postannictwa 
Doktryna Wrońskiego utrafia więe w sedno zagadki dziejowej narodu 
i rozwiązuje zarazem ów problem powszechny świata współczesnego 
znajdując zasadę stałą wszelkiej prawności międzynarodowej, 5 

Aby ogarnąć całokształt polskiego mesjanizmu trzeba wziąć rów- 
nież pod uwagę dwa jego odgałęzienia wtórne: 1) filozofję 
mes]janiczną czyli systemy filozoficzne Cieszkowskiego, 
Trentowskiego, Libelta, Kremera, (otuehowskiego i Stan. Brzozowskie- 
go, oraz 2) poezję mesjaniczną Mickiewicza (przed 
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towiańszczyzną), Krasińskiego, Słowackiego, Norwida i Wyspiańskiego, 
poezja mesjaniczna nie jest oczywiście jakimś ścisłym systemem pojęć; 
lecz refleksem poetyckim mesjanizmu filozoficznego i trzeba ją trak- 
tować jako dział dodatkowy w studjach ogólnych nad zagadnieniem 
mesjanizmu polskiego. Jednakże  filozofja mesjaniczna Cieszkowskiego, 
"Trentowskiego i in. nie daje nam metodycznego przedstawienia ideolo- 
gji, zawartej w polskiej doktrynie posłannictwa. Są tu tylko jakby studja 
przygotowawcze i zarysy wstępne tej ideologji. Kssencję polskiego me- 
sjanizmu znaleźć można -tylko w filozofji abso lut- 
m e | Hoene-Wrońskiego. Daje ona ostateczną odpowiedź na pytanie: 
„Jak wytworzyć ową elitę kierowniczą, siłę rozumną. która potrafi świa- 
sdomie i samorzutne wypełnić przeznaczenie. Przynosi mianowicie z jed- 
nej strony, uniwersalny plan przebudowy  moralno-politycznej świata 
«cywilizowanego, z drugiej strony, zasady i metody wychowania nowego 
twórczego człowieka, zdolnego stać się rzeczywistym podmiotem historji. 

Skoro polski mesjanizm filozoficzny daje światu ową uniwersalną 
doktrynę, absolutną zasadę wszelkiej prawności międzynarodowej, której 
brak powoduje dotąd chaos i kryzys powszechny, skoro ta doktryna i 
ta idea powszechna wychodzi właśnie z Polski, to prosta stąd konklu- 
zja: Polska wskrzeszona została, w wyniku wojny światowej dlatego, że 
czyn jej jest niezbędny dla przywrócenia ładu międzynarodowego, i po- 
to, by zrealizowała samorzutnie stworzony przez myśl polską plan prze- 
budowy. 

Znamiennem jest, że po odbudowaniu Polski, ujawniły się w na- 
szem życiu społeczno-politycznem znowu owe dwa elementy  przeciw- 
stawne naszych dziejów: duch państwotwórczy i duch wolnościowy, w 
postaci obozów: państwowego i narodowego, i rozpoczęły ze sobą walkę. 
Wiemy, że fatalna ta walka spowodowała w przeszłości upadek Rzplitej, 
naskutek braku idei nadrzędnej, zdolnej zharmonizować te dwie wal- 
czące siły na wyższej platformie. Obowiązkiem naszym i najpilniejszym 
zadaniem jest przezwyciężyć ten fatalizm, uświadamiając sobie, że oby- 
dwa te obozy są tylko przesłankami wyższej konkluzji, dwoma środ- 
kami do jednego wspólnego celu: wypełnienia posłan- 
nic tw a. Właśnie mesjanizni polski jest tą ideą nadrzędną zdolną 
dokonać syntezy. Odkrył on pra w o prawdy, czyli (prawo i obo- 
wiązek) przejścia cd przeznaczenia do posłannictwa. Prawo to, opraco- 
wane jako norma pozytywna, może stać się stałą zasadą prawności 
międzynarodowej, zarówno dla wszystkich narodów poszczególnych, jak 
i dla Związku Państw (Ligi Narodów) Zwracam uwagę, że prawo to 
stanowi prawdziwe — a dotąd nieznane — kryterjum postępu. 
Ustanawia ono dla całej ludzkości ów poszukiwany cel powszechny. 


Jeżeli Polska da światu ten nowy kodeks międzynarodowy, zażegna ona. 
kryzys  moralno-polityezyny i zrealizuje marzenia o pokoju 
pows zee h n v m 


Franciszek Mączak. 


KOŚCIUCHNÓWKA 


Po raz pierwszy, mimo, że od dłuższego czasu, pracuję już na. 
Wołyniu, znalazłem się w Kościuchnówee. Tak jakoś zawsze znajdowała. 
się ona na boku, nie po drodze rozjazdów po Wołyniu. Gdzieś, kiedyś, — 
gdy koledzy świeże, jeszcze dymami huraganowego ognia przesiąknięte 
kartki pocztowe z poczty polowej ,N 335 mi przysyłali, — słowo Ko- 
ściuchnówka brzmiało ponuro, zatracenie. Błąkały się czasem myśli 
tragicznie bezwolne z Kościuchnówką związane: i poco to? I ta „Polen- 
berg" i reduta Piłsudskiego? Gdy tylu najlepszych — gdzieś na zatra- 
conych piaskach i błotach ginie.. Poco? Czy to jest jeno  desperactwo, 
czy tylko romantyzm 63 roku w bardziej tylko bezprzyszłościowej for- 
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w niebezpieczeństwach huraganowego piekła, znanego mi z przeżyć 
przemyskich— oto była Kościuchnówka. 

Zatarła się jednak z czasem, zbladła. Został wyraz, który wzroko- 
wo plątał sie już w druku. Stracił na sile dźwięku. jak metal pokryty 
grubą warstwą rdzy.. Historja, przeszłość — coś dalekiego. 

Przypomniała się znowu Kościuchnówka, gdy zbierano fundusze na. 
szkołę: pomnik Legjonów. W dyskusjach i zbiórkach pieniężnych zbladła 
zupełnie, spowszedniała, rozlazła się w przemianie na drobne grosze. 

I wreszcie... 

W planie pracy Pedagogjum L. K. umieszczono poznanie, w jesie- 
ni. półnoeno-zachodniej, poleskiej części Wołynia. Więc w projekcie, 
poza Kowlem, było oczywiście, w pierwszym rzędzie, brane pod uwagę 
pojezierze wołyńskie, to cudne, tajemnicze morze wołyńskie Świtjazi, 
ogrom Pulma, Licemirza i innych Geograf szuka tu swoich problemów, 
przyrodnik wynajduje przeróżne zagadnienia, etnograf się raduje bogac- 
twem materjału, ale i całkiem zwyczajny śmiertelnik poniektóry jest. 
przejęty, ujęty i wzięty pięknem niesamowitem krajobrazu. 

Ale i historykowi należałoby w tej północnej części, dać jakieś. 
przeżycie. A więc. oczywiście, dostaniemy sie do Kościuchnówki, frag- 
mentu najnowszej, okrwawionej historji Polski. Niech adepci naszego li- 
cealnego zakładu zaczną od przeżyć mocnych. 

Historja, ta pisana farbą drukarską, tłoczona ciężkiemi czcionkami 
drukarskiemi, które łatwo jest zmieniać, przesuwać, opuszczać, zaczęła. 


| — M 


nabierać, po wyjściu z Czarto- 
ryska, dziwnej mocy. Pchać 
się do gardła... Kartki „Feld- 
postu" ożyły. 

Na szerokiem przedpolu 
zatorfionej doliny kustyrzań- 
skiej legł pas wzniesień po- 
lodowcowych, nagich lub za- 
lesionyeh, o które  walita 
ofenzywa rosyjska! Przytuliła 
się do nich cicha, szara uli- 
cówka polesko-wołyńska o 
drewnianych chatach. 


> Szkoła-pomnik w Kościuchnówce 
* x 


Spokój dziś. Piaski zaorywane skrzętnie, zapadające sie co jakiś 
czas pod koniem i pokazujące wtedy otwór, z którego cuchnie przeražli- 
wie: pot, brud, krew, zajadłość nieludzka, żołnierska. 

Tu reduta Piłsudskiego. Spokój dziś. Ziemianki zawalone, betony 
poniszczone, porozbierane. Ano — wyrównuje się teren — przeszłość. — 
Na glanc. Gdy tymczasem — tu drżało wielkie serce, którego później 
często wudno zrozumieć było, tu siwe oczy słały wzrok ku żołnierzy- 
kom, którzy marli. Marli, bo tak trza było... Jeszcze jakowyś pocisk w 
sosnie tkwi, trzewiki podkute, odłamki żelazne, druty. Ale zaciera się 
to wszystko... 

Od czasu do czasu tylko buchnie coś na nowo: dla dzieci Ko- 
ściuchnowieckich zabawka, dla tych starszych ludzi drzazga w duszy i 
jakaś hamowana całą siłą woli łza: Oto rok temu kierownik szkoły, 
dzielny, porządny „Krzemieńczanin*, p. Wojakiewicz, poszedł w dn. 11 
listopada 1934 r. na redutę z dziećmi. Dzieci dłubią w piasku i podają 
mu flaszkę, którą rozbiły, a w której była kartka następującej treści: 

„Legjony Polskie © komp. II Baon 2 pułk piechoty. Karta służbo- 
wa. Poczta polowa 335 dn. 12.1V.1916. 

Dla uwiecznienia pamięci naszego tu pobytu na pięknych a smut- 
nych rubieżach poleskich chowamy dziś tę kartę, by kiedyś choć po 
latach wielu łaskawy znalazca zapytał się o nas, jeżeli już nie żyją 
zmówił „Ojcze nasz“. Fr. Grabowski (ołuchowice p. Skawina, Mich. 
Kosmanowicz, Józef Wołoszczak Dąbrówka Polska—Sanok, (Cechtnie- 
wicz, Skawina— Galicya*. 

Jakby dopiero co wczoraj piekło tu szalało. Jakby dopiero wczoraj 
w piekle europejskich wstrząsów, krzywd, bezprawi rodziła się ta bez- 
kształtna ongiś a dziś żywa, przyziemna —powiedziałoby się— Polska. 
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Napisaty dzieci i otrzymały wzruszające listy: Jeden żyje,— szef 
sztabu DOK Grodno. Drugi, ojciec chrzestny Baśki murmańskiej, w lo- 
dach Archangielska został, jak piszą pozostali staruszkowie-rodzice. Za 
trzeciego kolega— sierżant odpisał. Czwarty milczy .. j 

Więc zmówmy „Ojcze nasz“, ciche, bezsłowne, dławiące... 

Kiedyś tu, w „polskim lasku“ spokój i otuchę żołnierzykom siał o 
gołębiem sercu, pełen wiary, biedny ks, biskup Bandurski.. Sladu kap- 
liczki niema. 

A ot, zapewne, tu — na polanie, — oglądał generał austryjacki 
swego własnego konia, którego mu legjoniści Swisneli, bo im własnych 
brakło, i nie mógł go poznać, bo tak go psiajuchy odmienili... 

Jakbyś widział, — że na tym  pniaczku siedzi kochany Kuba 
Hoffman, owijacze poprawia, zelówki opukuje i pogwizduje wesoło, jak- 
by nie, jakby jutro nie miał iść na zluzowanie tych z pierwszej linji, a 
zabierał się do korekty czwartego tomu „Rocznika Wołyńskiego*. 

Czyžby lata nie przeszły, a cofnęły się? 

Cos chwyta za gardło... 

Wspólna mogiła... Dziesiątki — znani i nieznani, ilościowo tylko 
ujęci., A przecież wszyscy Polskę w oczach mieli i Ją zobaczyć chcie- 
li, śnioną, dziwną.. Wierzyli contra spem, że trzeba im żyć, a zginąć 
im przyszło... 

Nie doczekali... 


Skads wiatr przesypał nad nimi piasek, — gdzieś, „cichy płacz 
dziewczyny* — gdzieś serce matki jękło z bólu: czemu on właśnie, — 
mój — rodzony? 

* * 
* 


Wziąłem z sobą kawał drutu kolczastego na pamiątkę. Tego już 
zbanalizowanego w obrazie i pieśni, a tak żyweyo tam, na piaskach re- 
duty. Przez który patrzyły oczy zawzięte i przerażone, na którym za- 
trzymały się myśli: dlaczego w ten sposób ma przyjść Ona — która 
nie zginęła? 

I wziąłem podeszwę podbitą gwoździami jakiegoś żołnierza. Tę po- 
deszwę, która głucho, tępo, tragicznie i frywolnie mierzyła szlaki Konar, 
Eowezowka, Rafajłowy, Kościuchnówki, w zaciętym uporze idąc. 

„Dla Ciebie, Polsko, i dla Twej chwały!“ 

Podeszwa żołnierska... 


dka 


'R. Chr. E 
WYSTAWA KRZEMIENIECKA i 


Krzemieniec swą pierwszą wystawę powiatową, ma już poza soba, 
W środowisku, któremu niepodobna odmówić: inicjatywy i wielorakości 
pomysłów, urządzono tego rodzaju imprezę dopiero po raz pierwszy. 
Świadczy to o głębszem ujęciu sprawy, o przekonaniu, że legitymacją 
uprawniającą może być tylko wieloletni dorobek. 

Ze zrozumiałem zainteresowaniem śledziliśmy powolne narastanie 
wystawy, niepewni, jakie to wywrze wrażenie. 

U podstawy organizacji tkwiła myśl: wystawa musi uwidocznić, co 
się zdziałało na różnych polach pracy, czego jeszcze nie zrobiono, co 
musi być poprawione. I dalecy byli organizatorzy wystawy od chęci 
nadania jej charakteru pokazu, bowiem nie chodziło o reklamę i propa-" 
gandę nazewnątrz, ale o pouczenie samych siebie, o lepsze zorjentowa- 
mie w bieżącem życiu, by prace, w przyszłości poczęte, oparte być mo- 
gły na pełniejszem doświadczeniu. Ponadto wystawa ' musiała tak, czy 
inaczej przemówić do widza w sensie sprowokowania go do wyraźnego 
ustosunkowania się względem ogólnego dorobku, narzucała się jako ma- 
terjał do powzięcia sądu o charakterze społecznym. Bo trudno było po- 
zostać zupełnie neutralnym wobec oglądanego przedmiotu. Možna go by- 
ło chwalić lub ganić, wyczuwać jako bodziec do. dalszej pracy, lub tyl- 
ko, jako czynnik chwilowego zainteresowania, ale niepodobna było nie 
przeżyć, a te przeżycia nie mogły być pozbawione charakteru społecznego. 

Praca, podejmowana dopiero po raz pierwszy, jak również brak 
odpowiedniego lokalu, czy choćby blisko położonych lokali mniejszych, 
wiele utrudniały. Poważne troski nasuwała obawa, że w krótkim  prze- 
«ciągu czasu, przy braku odpowiedniej ilości płatnych robotników, nie 
wuda się wykończyć 
wszystkiego na czas, 
a z drugiej strony 
mie można było od- 
suwač terminu ot- 
warcia. Doprawdy 
imponowała ta za- 
ciętość tych ludzi, 
którzy w ostatnią 
noc do rana praco- 
wali bez przerwy, 
uzupełniając luki, a 
ulepszając i popra- 
wiając odcinki juž 
gotowe, ale osta- Uroczystości dożynkowe w Krzemieńcu 
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tecznie wszystko dało. 
się przezwyciężyć zbio- 
rowym wysiłkiem. 
Poprzedziły ot- 
warcie wystawy „do- 
żynkiś urządzone na. 
boisku P. W. i W. F. 
Przed gospodarzem po- 
wiatu starostą Czar- 
nockim przeszedł bar- 
wny korowód wsh 
wołyńskiej, składając- 
mu tradycyjne wieńce: 
i dary. Szła grupa. 
jedna od drugiej pięk- 
niejsza, ze śpiewem 
na ustach,  ktosami 
zbóż wykazując swe 
prawo w święcie pra- 
cy. Kłoniły się głowy: 
przed reprezentantem: 
Rządu, a słowa pol- 
Fragment pochodu dożynkowego skie i ukraińskie za- 


pewniały o dojrzałości 
obywatelskiej wsi. Szli Polacy, Ukraińcy, osadnicy, co Wołyń za swą bliższą. 
ojczyznę obralii autochtoni, co to wrośnięci w tę ziemię od wieków, ży- 
wy obraz współżycia polsko-ukraińskiego przedstawiają. Szła młodzież. 
zrzeszona w Związku Młodzieży Wiejskiej, szły Kółka Rolnicze, Koła 
Gospodyń Wiejskich, chóry, strażactwo, wychowankowie szkół rolni- 
czych, a naprzedzie jechała bandera konna w strojach ludowych. 

Zebrani tłumnie widzowie żywo oklaskiwali piękne śpiewy i tańce- 
wykonane przez poszczególne grupy. 

Łączność ideową dożynek z wystawą zaznaczył w swem  przemo- 
wieniu starosta Czarnocki mówiąc, że za przyniesione dary zaprasza na. 
poczęstunek, którym niech będzie przegląd dorobku powiatu w różnych. 
dziedzinach jego życia, 

Otwarcie wystawy nastąpiło na dziedzińcu Liceum. W krótkich 
słowach przemówił prezes Komitetu dyr. Kochler, prosząc starostę o- 
przecięcie symbolicznej wstęgi. Z tą chwilą wystawa stała się dostęp- 
na dla szerokich mas publiczności. | 

Frekwencja?.. Przeszła najśmielsze oczekiwania. Wystawę zwiedziło- 
12.520 osób, wpłacając za bilety wstępu 1867 zł, 85 gr. Liczby te, 


podane jako przypu- 
szczalne wyniki, u- 
chodziłyby za nie- 
realne, a jednak sta- 
now ły obraz za- 
_interesowania | sie 
wvstawa mieszkan- 
ców powiatu, gdyż 
oni to w druzgo- 
czącej przewadze 
tworzyli ttumy zwie- „i 
dzających. I to jest fa m 7 
jeszcze jedna spe- | DROZD ; ia r a z 
cyficzną cechą 1m- Ofiarowanie plonów w czasie uroczystości dożynkowych 
prezy  krzemieniec- 

kiej, że nie ściągała, ani nie usiłowała ściągnąć mas z poza terenu po- 
wiatu, w pierwszym rzędzie chcąc dać krzemieńczaninowi obraz dorob- 
ku krzemienieckiego. 

Żywe poparcie wystawy przez ogół ludności, a zwłaszcza wieś, 
zmusiło do przedłużenia tej imprezy o parę dni tak, iż trwała od 6-ego 
do 15 października włącznie. 

Żałowali tylko krzemieńczanie, że obaj tak oczekiwani Protektorzy 
wystawy, Minister Poniatowski i Wojewoda Józewski, nie mogli przybyć, 
pierwszy — wogóle, a drugi na jej otwarcie. 

A teraz przejdźmy do zobrazowania zawartości wystawy. Trudno 
o tem pisać w kilkudziesięciu wierszach, skoro niektóre działy, jak na 
nasze stosunki, za- 
wierały obfity ma- 
terjal, wymagający 
nadto pióra facho- 
wca; zreszta — wy- 
stawę trzeba wi- 
dzieć. Żaden arty- 
kuł nie odda w peł- 
ni jej obrazu. 

Jak to już na 
wstępie zaznaczono, 
mieściła się ona w 
różnych punktach 
miasta,  rozpadajac 
się na działy: Li- 
ceum Krzemieniec- 
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kie. dział społeczno- 

S | organizacyjny,  sa- 
A morzadowy, rolnic- 
two, sadownictwo i 
pszezelarstwo, prze- 
mysł ludowy, spo- 
łeczna obrona Pan- 
stwa, szkolnictwo, 
sztuka, przemysł, 
handel i rzemiosło, 
| hodowlany, ten o- 
| statni przedstawio- 
BBE wii a o z RES EEEA py jako. jednodnio= 
Otwarcie wystawy powiatowej w Krzemiericu wy poka: koni, by- 
dta, owiec, kroli- 


ków i drobiu. 

Dział Liceum Krzemienieckiego orjentował widza w tej olbrzymiej 
pracy, w nigdzie chyba niespotykanej  rozpietošci, jaka dokonuje się 
dzięki niemu na Wołyniu 

Widzieliśmy obraz 


szkolnictwa lieealnego i Z 
wron — m 
bardzo estetyczne meble, ? IMIE 
skórki karakułów i wa- | 5 | -H 
rzywa, drobne przedmio- |? 
i | NE WU 


ty z drzewa 1 sery, miód 
l owoce. Różnorodność 
zadziwiająca! 

Na poczesnem miej- 
scu, wśród portretów 
dawnych twórców Lice- 
um wisiał portret jego 
Wskrzesiciela, a niżej — 
pamiętny rozkaz, przy- 
wracający Liceum do 
życia. 

Dział społeczno-or- 


ganizacyjny pozwolił, 

dzięki bardzo przejrzy- © 

stym wykresom, zorjen- 

tować się w całościroz- ||... z ETIKI 
winiętej u nas pracy Pan Wojewoda Wołyński H, Józewski 


społecznej. 


Nawet pesy- zwiedza wystawę 
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mista nastrojcny 
aspołecznie musiał- 
by przyznać, że 
osiągnięto w tej 
dziedzinie bardzo 
budujące rezultaty. 
Wysiłek w dziale 
kulturalno- oświato- 
wym, doprawdy, 
godny jest pochwały. 

Na specjalne 
wyróżnienie zasłu- 
gują prace Związku 
Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, Zjednocze- 
nia Organizacyj j 
Społecznych iZwią- Wystawa Powiatowa. Liceum Krzemienieckie 
zku Nauczycielstwa 
Polskiego. 

W dziale samorządowym widz zaskoczony jest osiągnięciami w za- 
kresie gospodarki finansowej, drogowej, oraz w zakresie zdrowia publicz- 
nego. Pomimo koniecznej kompresji budżetów, w latach ciężkiego kryzysu 
tworzy się nierzadko i więcej, i lepiej, niż w okresie pomyślnej kon- 
junktury. To zwiększenie wyników prac, przy jednoezesnem  zmniejsze- 
miu - wyłożonych kosztów, jest chyba najlepszym sukcesem decydujących 
czynników. 

Gospodarce powiatowego Związku Samorządowego wiernie w tem 
sekundują gminy. I 
tu dzięki planowo- 
ści i umiejętnej or- 
ganizacji osjągnięto 
intensyfikację prac 
przy redukcji wy- 
datków. 

Dobrze i wszech- 
stronnie uwidoczni- 
ła swój dorobek 
gmina Bereżce, tu- 
dzież miasto Krze- 
mieniec.  Przejrzy- 
! 7 AE m... scio ujmowały dzia- 
Wystawa Powiatowa. Dział ogrodniczy łalność gminy wy- 
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r z w kresy Katerburga i 

| d v Poczajowa. 

| W dziale rol- 

BEDE e TT etwa na pierwszy- 


plan wysunęły się: 
nasiona, Oraz wa— 
rzywa, imponujące 
swemi kształtami. 
te A Powszechną uwagę 
4 zwracały też sery 
g z Matwijowiec. 0- 
Ak, gólne prace ilu- 
a a : . strowały wykresy, 
Wystawa Powiatowa Dział sadowniczy Monopol tyto- 
niowy dokładnie 
przedstawił przeróbkę materjału; szkoda tylko, že powiat krzemienieckt 
nie został wyodrębniony z całości, 

Sadownictwo pokazało bardzo piękne owoce, mogące śmiało konku- 
rowač z zagranicznemi. Wyrožniaty się zwłaszcza dorodne jabłka Spół-- 
dzielni Owocarskiej w Poczajowie, oraz wołyńskie winogrona, jako pier- 
wsze  rezlutaty pracy w tej dziedzinie. | 

Pszczelarstwo obejmowało wszystkie narzędzia pracy i pomoce 
bartnika. Ilość wystawionych eksponatów — bardzo znaczna. 

W tym dziale benjaminkiem było niewątpliwie zielarstwo. Pokaza- 
ne nader estetycznie, zwracało wzrok zwiedzających oryginalnością, jak: 
również jakością swych eksponatów. 

Swojskością i różnorodnością uderzał pawilon przemysłu ludowego. 
Na pierwszy plan 
wybijała się tu bar- 
dzo estetyczna ce- 
ramika, dalej —plot- 
na i wyroby ko- 
szykarskie. Kilimy 
i hafty miały po- 
ziom bardzo nie- 
równy. Społeczną 
Obronę Państwa do- 
brze zaprezentowa- 
ty LOSEARE: FHA 
Morska i Kolonijal- 


ia j 
na, Polski Czerwo- nM 


ny Krzyż i Straże Wystawa powiatowa, Dział sportu 


Pożarne. Brak by- 
ło eksponatów Po- 
wiatowego Komite- 
te Me BPW, 
oraz Związku Re- 
zerwistów. 

Na najlepszym 
poziomie stanął dział 
LSM Koha ilu- 
strujący plastycznie 
1 ciekawie dążenia 
i prace tej organi- 
zacji. Również wy- 
mienić należy mo- 
delarstwo LOPPu. 

Sport wykazał 
przewagę piłkar- wystawa Powiatowa, Pokaz hodowlany 
stwa i narciarstwa 
nad innemi gałęziami, Być może, iż rozwojowi wszechstronnemu stoi na 
przeszkodzie rozbicie działalneś i na szereg organizacyj. 

Wśród eksponatów szkolnictwa wysuwały się na czoło eksponaty 
Szkoły Zawodowej w Wiśniowcu (meblarstwo i ślusarstwo) oraz szereg 
eksponatów, wykonanych przez uczniów szkół powszechnych. Dorobek 
ich był bardzo licznie reprezentowany. Zwiedzający podziwiali rozma- 
ilość prac i wielostronność zainteresowań uczniów. Wykresy mówiły o 
stanie szkolnictwa w chwili obecnej i w porównaniu do lat ubiegłych. 

Na wzmiankę zasługują ponadto te przedmioty, których  prymity- 
wizm i naiwność świadczyły o niczem niezamaconem natchnieniu młodo- 
cianego twórcy. 

Pawilon sztuki obejmował właściwie malarstwo. Wyjątek stanowi- 
ła jedna rzeźba. Fachowe omówienie tego działu znajdą Czytelnicy w 
specjalnym artykule, 

Pozostaje jeszcze do przejrzenia dział przemysłu, handlu i rzemie- 
sta, Biorąc ogólnie— przypominał jarmark w lepszym stylu. Gwar, głośno 
zachwalanie towarów (sprzedawane były na miejscu), dążenie do zawo- 
jowania klienta za wszelką cenę— składały się na całość wyróżniającą 
się zpośród innych działów wystawy. Ale to też i inne kryterja stoso- 
wano przy organizowaniu tej części. 

Odbywający się w dn. 10-ym października pokaz hodowlany dał 
bardzo piękny obraz bydła rasy czerwonej polskiej. Pozwalał on stwier- 
dzić, że hodowla bydła stanęła w ostatnich latach na wcale dobrym 
poziomie. Wypada się cieszyć, że szereg drobnych właścicieli pokazał 
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dużo młodego przychówka wymienionej rasy, co świadczy o planowości 
akcji hodowlanej. 

W dziale koni wyróżniały się piękne araby, oraz koniki wołyń- 
skie. Tu widać było powolną poprawę dawniejszego stanu i przejście do 
hodowli konia lekkiego. Udział drobnych właścicieli i tym razem należy 
specjalnie podkreślić. 

Całość uzupełniały bardzo ładne owce karakuły mniej, lub wię- 
cej podrasowane,— dalej — piękne kury i gęsi, oraz angorskie i belgij- 
skie króliki. 

Tak się przedstawiała Wystawa Powiatowa, jeśli chodzi o przegląd 
jej eksponatów. 

Nadmienić wypada, iż związane z nią prace nie są bynajmniej za- 
kończone. Komitet przeprowadził ścisłą inwentaryzację, a następnie © 
przystępuje do opracowania monografji, | 

Wszelkie materjały, obrazujące dorobek powiatu, będą udostępnione 
zainteresowanym w dalszym ciągu, a bieżący materjał będzie skrzętnie 
zbierany, aby następna wystawa miała już grunt przygotowany. 

Dla wyciągnięcia z wystawy wniosków dydaktycznych, Komitet za- 
prosił szereg niezainteresowanych osób do Komisyj Sędziowskich, które 
dały już ocenę każdego działu. 

Na zakończenie—miła wiadomość: Komitet, w zrozumieniu wyni- 
ków Pierwszej Wystawy Powiatowej, postanowił co pięć lat dokonywać 
przeglądu ogólnego dorobku. . 

Posiedliśmy nową metodę pracy. 


Eustachy Stański 


BOLESNA STRATA 


Nieubłagana śmierc w dniu 15 października b. r. wyrwała z szeregu na- 
szej organizacji Koleżankę Jadwigę Monastyrską. 

Koležanke o nieugietej postawie w borykaniu się z trudnościami, — którą 
cechowała, pełna ofiarności gorliwość w pracy nad podniesieniem życia 
wsi naszej. 

Odeszła pierwsza pionierka ruchu młodzieżowego na terenie powiatu 
krzemienieckiego 

Przestało bić serce Tej, która od 1927 roku do ostatniej chwili swego žy« 
cia pracowała w Wołyńskim Związku Młodzieży Wiejskiej. 

S. p. Jadwiga z Pawłowskich- Monastyrska urodziła się 14 wrześ- 
nia 1902 r. w Niemsztowie, pow. Cieszanów, woj. lwowskie, Początki 
nauki pobierała w domu, a w 1909 roku wstąpiła do szkoły wydziało- 
wej przy klasztorze św. Teresy we Lwowie, którą ukończyła w 1914 r. 
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i Od roku 1914 do 1918 — uczyła się prywatnie, przygotowując się 
do egzaminu maturalnego. 

W 1919 roku widzimy Ją na stanowisku nauczycielki w Nowym 
Siole, pow. Zbaraż. I tu, u progu swego samodzielnego życia, już zdo- 
P bywa sobie, w krótkim czasie zaufanie dzieci i ich rodziców. Popular- 
_ ność Jej, w oczach ówczesnych władz bolszewickich, staje się podejrza- 

na — zostaje aresztowaną (1920 rok) i osadzoną w „czerezwyczajce*. 

Pewność i spokój, przebijające się na obliczu aresztowanej, powo- 
dują, że komisarz „czerezwyczajki* zwalnia Jadwigę Monastyrską, od- 
dając Ją pod nadzór swych agentów. 

Nie ustaje w pracy. Coraz większe wzbudza zaufanie wśród ota- 
<czających. 

Widzą to bolszewiey— postanawiają wywieźć Jadwiyę Monastyrską 
wgłąb Rosji, jako „niebłagonadiożną*. Postanowienie to nie zostaje wy- 
konane, ponieważ $."p. Jadwiga Monastyrska zapada na ciężką chorobę 
—tyfus, i gdy przybyli agenci bolszewicey celem wykonania  postano- 
wienia—zastają Ją prawie nieprzytomną. Zostaje na miejscu. Po wyj- 
ściu z choroby, dokształca się dalej do egzaminu maturalnego. Tu zno- 
wu cios: traci ukochanego ojea. Przeżywa ciężko te stratę, jednak nie 
przerywa swego kształcenia i w 1921 roku składa egzamin: maturalny 
w Tarnopolu przy męskiem  seminarjum nauszycielskiem im. Henryka 

Sienkiewicza. Od tej chwili widzi jaśniej horyzont życia. Widzi siebie w 
pracy, widzi siebie, jako opiekunkę swej matki i jedynej ukochanej 
Siostry. 

W 1922 roku otrzymuje posadę nauczycielki w Szymkowcach, 
pow. Krzemienieckiego, przebywając tam do 1923 roku, w którym to 
-czasie zostaje kierowniczką szkoły powszechnej w Antonowcach. | tu 
zaczyna intensywnie prowadzić pracę nad podniesieniem życia społecz- 
nego i kulturalnego wsi. 

W 1925 roku rozpoczyna pierwszy kurs dla dorosłych analfabetów, 
w wyniku którego, przy pomocy słuchaczy, zakłada w 1926 roku  ezy- 
telnię Macierzy Szkolnej. Urządza odczyty, pogadanki, obchody, przed- 
stawienia, jednając coraz więcej ludzi i zdobywając zaufanie. Po roku 
pracy, widząc, że czytelnia Macierzy Szkolnej nie zaspakaja wszystkich 
potrzeb środowiska—przeorganizowuje w 1927 roku czytelnię Macierzy 
na Koło Młodzieży Wiejskiej i obejmuje przewodnictwo tej placówki, 
Na stanowisku prezeski Koła widzimy Ją do 1934 roku. W pierwszym 
roku pracy Koła, zwraca uwagę na rolnictwo, na jego zły stan; zachęca 
przeto młodzież do kształcenia się w rolnictwie, organizując w tym ce- 
lu, pierwszy na terenie powiatu, zespół konkursu przysposobienia rolni- 
«czego. Wyniki tych prac dały piękny rezultat i przekonały nie tylko 
młodzież, lecz i ich rodziców, że przy należytem podejściu do pracy— 
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rezultaty pracy mogą być bez porównania bogatsze od dotychczaso- 
wych. Zdobywa też wielkie uznanie i zaufanie starszego społeczeństwa. 
Staje się doradcą w ich poczynaniach. 

W 1928 roku zakłada Kasę Stefczyka, która ma służyć w pier- 
wszym rzędzie gospodarzom, jako pomoce finansowa. Przyjmuje na siebie: 
obowiązki prezeski, jest Nią do ostatniej chwili, zapewniając tem samem. 
należyty rozwój Kasy. 

Najmilszym terenem pracy jest dla S. p. Jadwigi Monastyrskiej — 
Koło Młodzieży Wiejskiej. 

Nie szczędzi swoich sił, z całą energją pracuje nad wyrobieniem. 
młodzieży. | 

Wyniki osiąga wspaniałe. Koło Młodzieży Wiejskiej staje się sercem. 
wsi, staje się placówką, gdzie nieraz rozstrzygaja się zagadnienia doty- 
czące całej wsi. 

Widzimy Jadwigę Monastyrską wszędzie, widzimy Ją zwiedzającą. 
gospodarswa, dyskutującą z gospodyniami, widzimy Ją Spieszaca z po- 
mocą do nawiedzonych chorobami. Widzimy Ją nieraz i w sąsiednich i 
dalszych Kołach Młodzieży Wiejskiej. 

Wzędzie ta sama ujmująca, zachęcająca do pracy, postać. 

Niema takiego, któryby. zetknawszy się z Jadwigą Monastyrską,. 
nie widział w Niej przvjacolki, koleżanki. Jest przez wszystkich lu- 
bianą i cenioną. Wyniky Jej pracy stają się bodźcem dla wielu innych. 
placówek społecznych. 

W 1932 roku zostaje odznaczona srebrnym Krzyżem Zasługi. Jest. 
tym faktem do głębi przejętą. Jeszcze silniej, miłością do pracy roz- 
gorzałe, bije serce. Jest skromną, czuje się wielce zobowiązaną Pań- 
stwu i społeczeństwu. 

Z największym wysiłkiem prowadzi dalej pracę. 

W styczniu 1934 roku zostaje wybraną do Rady Gminnej, w lu- 
tym— do Zarządu Gminy Uhorsk, następnie w tymże roku wybrana zo- 
staje do Rady Powiatowej. Jest jedyną kobietą w Radzie Powiatowej. i 
Cieszy się, że „choć trochę“ może pracować dla szerszego ogółu, nie: 
przeczuwając, że w tak krótkim czasie zostanie powołaną na stanowi- 
sko kierowniczki Wiejskiego Uniwersytetu Ludowego Liceum Krzemie- 
nieckiego w Różynie. 

W grudniu 1934 roku obejmuje kierownictwo Wiejskiego Uniwer- 
sytetu Ludowego w Różynie, placówkę bardzo poważną, która ma na. 
celu „dopomóc“ tym młodym pracownikom wsi, którzy już swój zawód: 
życiowy obrali i, mieszkając na wsi, pełnić go będą, a którzy swoje 
życie duchowe rozszerzyć pragną. Dopomóc im w pracy nad sobą i 
utrwalić w wierze o konieczności służby obywatelskiej swemu otoczeniu...“ 

Pełna tężyzny i radości prowadzi pierwszy kurs żeński  Uniwrsy— 
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= tetu Ludowego Liceum  Krzemienieckiego w Różynie. Zdobywa serca 
= słuchaczek, pogłębia ich wartość. 

z Zbliża się kurs drugi, męski Uniwersytetu Ludowego. Czując zme- 
= czenie, nerwowe wyczerpanie, — rozumie, że dla dalszej pracy należy 
= wzmocnić swe siły fizyczne; w tym celu jedzie do sanatorjum w Qoś- 
_ ciejowie. Stamtąd do Poznania, gdzie po ośmiodniowem zapaleniu płuc— 
kończy życie. 

Jako ten, który przez siedem lat stykat się z pracą śp. Jadwigi Monastyr- 
skiej, nie mogę bez wzruszenia i bólu pogodzić się z myślą, że Koleżankę, 
Przyjaciółkę, Wspotpracowniczke — straciłem. 

Straciłem nie tylko ja, ale cała nasza organizacja. 

Przestało bič serce Tej, która całe życie pracowała dla dobra wsi. 

Nieuchronne prawa śmierci wyrwały z naszego szeregu Koleżankę Jadwigę 
Monastyrska, ten piękny typ pełnego człowieka. 

Że czcią najgłębszą pochylam głowę. 

Przejęty wdzięcznością za przykład, jakim świeciła, w bólu i zadumie 
składam Hołd Jej Duchowi, 


KRONIKA 


Święto Niepodległości, craz budowa 
Pomnika Ślubowania w Łucku. 


nie nagród zwycięzcom zawodów strze- 
> leckich. 

W celu zorganizowania obchodu Swie- Popołudniu dziatwa szkolna będzie 
ta Niepodległości, oraz akcji budowy | miała bezpłatne seanse w kinach. 
Pomnika Slubowania w Łucku. wyło- | Oprócz powyższego w dniu 10 i 11-go 

niony został ścisły komitet w składzie: | będą urządzone akademie i słuchowiska 
Starosta  Ozarnocki — przewodniczący, | dla dorosłych. 

mjr. Krajewski  vice-przewodniczacy, 
Sekretarze: Wójt Sarek, oraz por. Busz 
i członkowie: ks. Grzegorzewski, rabin 
Mendiuk, dyr. Kochler. prof Zaremba, Na zebraniu przedstawicieli społe- 
Komisarz Jacyna, naczelnik Urzędu | czeństwa krzemienieckiego zapadła na- 
Skarbowego p. Jakiel, przedstawiciel | stępująca uchwała. potępiająca gwałty 
Legjonu Młodych prof. Chromiński. Po- | czeskie na Sląsku Cieszyńskim: 


Krzemieniec w sprawie gwałtów 
czeskich. 


zatem jedno miejsce zostało zarezerwo- „Zebrani w Krzemieńcu przedstawi- 
wane dla przedstawiciela Związku | ciele zorganizowanego społeczeństwa w 
Legjonistów i Związku Peowiaków. poczuciu krzywdy, jaka spotyka Pola- 


Uchwalono urządzić 10 listopada | ków na Sląsku Cieszyńskim i w zro- 
uroczyste składanie wieńców na mogile | zumieniu, że polityka rządu Czechosło= 
nieznanych żołnierzy w  Komnatce, a | wacji wobec społeczeństwa polskiego 
capstrzyk oraz iluminację wzgórz w | jest zaprzeczeniem elementarnych swo- 
Krzemieńcu. Rano dnia następnego w | bód obywatelskich, że pozbawia ona 
światyniach wszystkich wyznań odpra- | Polaków prawa kulturalnego rozwoju 
wione będą nabożeństwa dziękczynne | na Śląsku Cieszyńskim, przesyłają 

= poczem odbędzie się defilada i wręcze- | swoim rodakom braterskie pozdrowienia 


s 
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najmocniejsze słowa 
wytrwania na 
zajętem przez społeczeństwo 

stanowisku prawa do życia, 

kultury i swobody jej rozwijania. 
Zebrani 
iż Naród 


słusznem 
polskie, 
własnej 


wyrażają przeświadczenie, 
Państwo Polskie, które po- 
trafiły udowodnić swoje prawo do 
istnienia w rodzinie narodów świata 
i wykazały, że znają swoją wśród nich 
misję dziejową, potrafią również nie 
dopuścić do dalszego istnienia w Cze- 
chosłowacji krzywdy części polskiego 
narodu, której nie uzasadnić, 
wiedliwić nie može" 


Posiedzenie Rady Powiatowej. 

W dn. 25 października odbyło się 
sprawozdawcze posiedzenie Rady Po- 
wiatowej w Krzemieńcu. 

Punktem zasadniczym porządku ob- 
rad, było oczywiście sprawozdanie z go- 
spodarki za rok 1934—35. 

Niezależnie od sprawozdania Rada 
Powiatowa załatwiła szereg spraw po- 
datkowych, vehwalita regulaminy Wy- 
działu Powiatowego i paru  komisyj, 
mocą swej decyzji rozciągnęła prawo 
korzystania z funduszu  stypendjalnego 
na uczniów Szkoły Handlowej w Krze- 


mieńcu, przyjęła do wiadomości komu- 
nikaty Wydziału Powiatowego, związa- 
ne ze sprawami bieżącemi, oraz zaak- 
ceptowała projekt planu budowy dróg 
na rok budżetowy 1936/37. 
Sprawozdaniem z działalności Samo- 


rządu Powiatowego z r. 1934/35 zaj- 
miemy się szczegółowo w następnym 
numerze. Obecnie podajemy jedynie kro- 
nikarską notatkę. Podkreślić więc nale- 
ży, iż rok budżetowy 1934/35 był jak- 
by okresem ostatecznego ustabilizowa- 
nia uzdrowionej uprzednio sytuacji go- 


spodarczej Samorządu Powiatowego. 
Budżet wykonano po stronie dochodów 
w 99,500 — po stronie wydatków w 


97,5*/o i zamknięto nadwyżką w kwocie 
29,175 zł. 65 gr. W ciągu roku spra- 
wozdawczego zadłużenie samorządu 
obniżyło się o dalsze = 100000 (sto 


otuchy i życzenia | 
stanowisku, 1 


ani uspra- | 


tysięcy) złotych do łączn:j kwoty dłu- 
gów terminowych 221016 zł. 56 gr. — 
Nadmienić należy iż na 1.IV.1935. 
Wydział Powiatowy nie miał w obiegu 
ani jednego weksla własnego. 


W wydatkach  administracyjnych w 
sumie ogólnej poczyniono znaczne oszezed- 
ności, obniżając ich stosunek procento- 


wy do całości budżetu z 12.4377, w 
roku 1933/34 do 8,l"/o. w roku spra- 
wozdawczyau. zač 

Uczestnicy zebrania mogli również 


stwierdzić na podstawie szerszych spra- 
wozdań wszystkich  referentow inten- 
sywność pracy nieomal we wszystkich 
dziedzinach życia samorządowego. 

podkreślić należy, 
sprawozdanie wywołało ożywioną 
rzeczową dyskusję: poczem Rada Po- 
wiatowa na wniosek Komisji Rewizyj- 
nej przyjęła jednomyślnie do  wiado- 
mości sprawozdanie Wydziału Powia= 
towego, udzielając mu absolutorjum. 

r. 


Z satysfakcją iż 
i 


Konferencja rejonowa nauczycieli ges 
ografji i biologji szkół średnich. 

W dn. 3—5X miała miejsce  konfe- 
rencja rejonowa nauczycieli  geografji i 
biologji wołyńskich szkół średnich, któ- 
ra skupiła kilkudziesięciu uczestników. 
Konferencja ta w programie swoim po- 
za częścią poświęconą zagadnieniom 
metodycznym i dydaktycznym w zakre- 
sie wspomnianych przedmiotów naucza- 
nia, miała wycieczkę naukową dla po- 
znania krawędzi podolskiej. Po przejściu 
trasy  Krzemieniec— Zotoby— Podleśce 
uczestnicy doszli do Białokrynicy, gdzie 
omówiono zagadnienia związane z kra- 
wędzią (dyskusję zagaił referatem dr. 
Zierhoffer, prof. Un. lwowskiego) oraz 
zapoznano się z pracami w dziedzinie 
hodowli zwierząt domowych. Wycieczkę 
oprowadzał po Białokrynicy i udzielał 
bardzo ciekawych informacyj inż. Trylski. 


Młodzież Seminarjum w terenie. 


W związku z odbywaniem preki 
pedagogicznej przez młodzież V kursu 


nych, w okolicach Wiśniowca, 
no w Wiśniowcu dn. 10 X b. r. wie- 
-ezOr artystyezny, na który złożyły sie 
pieśni chóralne, solowe i inscenizacje w 
wykonaniu uczniów kursu V. Wycho- 
wankowie Szkoły Rolniczej w Wisniow- 
cu podejmowali gości krzemienieckich 
bardzo udaną i wartościową wieczornicą. 


Wycieczka Instytutu Geograficznego 


-ze Lwowa. 

Dnia 2/X przyjechała ze Lwowa wy- 
cieczka uniwersytecka Instytutu Geogra- 
ficznego 
= Zierhoffera i doc. dr. Czyżewskiego w 
składzie 19 osób. Wycieczka ta oprócz 
wypadu na krawędź podol. przeszła oddi- 
nek do Poczajowa, skąd przez Taraż i 
Wiśniowiec wróciła do Krzemieńca. 5-go 
wieczorem wycieczka opuściła Krzemie- 
niec, udając się do Dermania, Pełczy, 
Beresteczka i Horochowa. 


Zjazd Kierowników ognisk geogra- 
ficznych. 

W dniach 4 i 5 bm. toczyły się w 
Krzemieńcu obrady kierowników ognisk 
geograficznych z całej Polski. Przewodni- 
«czył obradom wizytator ministerjalny 
p. Brycki. Tematem obrad były sprawy 
związane z nauczaniem gvografji w 
szkołach średnich. 


= --SZMEJETAIĘPEL O. 


Kurs Swietlicowy Związku Strzelec- 
‘kiego. 

W dniach od 10 go do 17-go listopa- 
«da odbędzie się w lokalu Związku 
Strzeleckiego w Krzemieńcu kurs świet- 
licowy dla przodowników pracy strze- 
leckiej z całego powiatu. 

Na program składają się zajęcia teore- 
= tyczne i praktyczne. Prelegentami będą 
= miejscowi działacze Związku Strzeleckie- 
= go, oraz p. Lambert Mazur, referent 
wychowania obywatelskiego w Zarzą- 
«dzie Podokręgu w Łucku. 

Uczestnicy mają zapewnione zakwa- 
 terowanie, oraz wyżywienie. To ostatnie 
zorganizowane będzie własnemi siłami. 


Seminarjum L. K. w szkołach powszech- | 
urządzo- 


pod przewodnictwem prof. dr. | 
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Powstanie Koła Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego. 


W dniu 28 października odbyło się 
w Domu Społeczno- Turystycznym zeb- 
ranie organizacyjne Koła Przyjaciół 
Związku Strzeleckiego. 

Zadania i cele Koła omówił prezes 
Zarządu Powiatowego Z, >. prof. Berger 


poczem zebrani wyłonili zarząd w skta- 
dzie: mjr Krajewski — przewodniczący, 
członkowie: Burmistrz Beaupre, Berger, 
Basinski, Chołodziński, Krajewski St., 
Marcinkowski, Mendiuk, Struś i Zdzieb- 
łowski. 

Do Komisji Rewizyjnej wybrano pp.: 
Bogaczewskiego, Brockiego. Jakla, kpt. 
Radziszewskiego i Szymańskiego. 


Udział Kobiet w Związku Strzeleckim. 

Udział kobiet w Związku Strzeleckim 
na terenie powiatu wzrasta coraz bar- 
dziej. Dowodem tego była między inne- 
mi odprawa Komendantek, opiekunek 
i instruktorek wychowania Obywatels- 
kiego w Związku Strzeleckim, która 
odbyła się dn. 11 października w swiet- 
licv strzeleckiej. 


Zarząd reprezentował p. Al. Berger 
oraz por. Busz, a P. W.i F kpt. 
Tarkowski. Ze sprawozdania oddziałów 


żeńskich w. Krzemieńcu,  Wisniowcu, 
tybczy, Katerburgu, Kutach i Szumsku 
widać było, że pomimo bardzo trudnych 
warunków pracy, idea strzelecka zdo- 
bywa coraz to nowe zwolenniczki, któ- 


re w zrozumieniu swych obowiązków 
państwowych, pracują obecnie nad 
wyrobieniem typu dobrej obywatelki 


kresowej. 


Konkursy przysposobienia rolnego. 
W sześciu punktach rejonowych 
powiatu krzemienieckiego zakończone 
zostały konkursy przysposobienia rolne- 
go Kół Młodzieży Wiejskiej. Poszezegole 
ne środowiska nadały im charakter 
nadzwyczaj uroczysty. Przyjeżdżającego 
Starostę oraz innych gości witano chle- 


bem i solą, budowano bramy, przy 
których gromądziła się młodzież zorga- 
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nizowana, oraz liczne rzesze ludności | sie których dokonywano przeglądu prae 
wiejskiej. Bardzo nieraz pomysłowe | w okresie minionym i ustalano dalsze 
transparenty głosiły ORO plany.  Wywiązujące się dyskusje wys 


hasła. kazywaly ogromne zainteresowanie- 
Po obejrzeniu eksponatów przez Ko- | działem przysposobienia rolnego. 
misję konkursową odbywały się egza- | Bardzo miły przebieg miał konkurs 


miny. Wyróżnieni otrzymywali jako | w Poczajowie. Poprzedziło go uroczyste 
nagrody podręczniki fachowe. dyplomy | nabożeństwo w cerkwi, poczem Starostę 
i listy pochwalne. Na specjalne pod- powitał Ksiądz prawosławny  przypo- 


kreślenie zasługuje liczny udział w | minając, że świątynie  prawoslawne- 


konkursach dziatwy szkolnej. Najmłodsi | Wołynia — to dary otrzymywane z rąk 
rolnicy często wprowadzali w zdumienie | polskich w okresie wspaniałości Rzeczy- 
trafnością i głębią swych odpowiedzi. | pospolitej. Konkurs zgromadził tłumy 
Również wyprodukowane przez nich 
eksponaty  zadziwialy nieraz swoją | wyniki prac młodzieży. W podobny 
jakością. | sposób odbyły się uroczystości w Bu- 
Po przemówieniu Starosty powiato- | tyniu, Piszczatyńcach i innych miejsco- 
wego p. Ozarnockiego, odbywały się | wościach. 
odprawy członków zarządów kół, w cza- | 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 


w sprawie utworzenia nowej rubryki. 


Czasopisma en mają stałą, na szczęście nie zawsze wypełnianą, rubrykę 
zatytułowaną bądź .Z drugiej strony okienka”, bądź ,Niedyskrecje" lub podobnie, 
gdzie podnosi się pewne fakty z życia codziennego płynące, i rzuca się je na 
tło niedociągnięć ogólnych, głównie natury społecznej, wychowawczej. 

Bardzo pożyteczna rubryka i bardzo potrzebna. 

Ale czy nie wartoby utworzyć innej rubryki, też dla „drugiej strony* okien- 
ka, ale tej jaśniejszej, w której widać, że intencje pewne, płynące z góry, nie- 
pozostają tylko deklamacjami, ale znajdują odgłos i zastosowanie u dołu, a w 
takim wypadku istotnie jest lepiej człowiekowi, że określenie „grzeczność“, 
„uprzejmość* nie są frazesem, ale mają swój walor w życiu codziennem  pospo- 
litego człowieka i t. 

Przykłady: 1) Przed kilku laty z okazji jakiegoś zjazdu geologów, miałem. 
o godzinie 19 dowiedzieć sie, czy niema na poczcie w Krzemieńcu listu poste-res- 
tante dla jednego profesora uniwersytetu z Krakowa. Jako człowiek zupełnie- 
świeżo przybyły, wiedziałem tylko, gdzie znajduje się budynek pocztowy, ludzi 
nie znałem. Udaliśmy się obaj z profesorem w stronę poczty, oczywiście o tej 
porze zamkniętej. Stukumy—bez skutku, bocznego wejścia nie znamy. W tej 
beznadzieinawej sytuacji podchodzi do nas na ulicy jakiś pan i pyta, o co nam 
chodzi. Po podaniu powodu przeze mnie. prowadzi nas do bocznego wejscia, 
pyta pracujących urzędników o korespondencję dla profesora, sam kontroluje 
listy, następnie przecina worek zaplombowany z nieprzesortowaną pocztą, szuka- 
jąc spodziewanego listu. Listu nie było. 

Proszę zrozumieć: sam podchodzi i pyta o życzenie dwu nieznanych osobników 
kręcących sie koło poczty, sam wykonuje pracę, zabierającą mu czas. I to. 
wszystko po godzinie urzędowej! 


ludności, śledzącej z zainteresowaniem. 
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4 Po dwu la'a :h poznałem osobiście tego dziwnego urzędnika pocztowego: 
był to naczelnik Urzędu Pocztowego w Krzemieńca, (dziś na emeryturze!!) x 
= 2) Przed tygodniem pedagogjum Liceum Krzemienieckiego odbywało wv- 

cieczkę dla poznania pn.-zach. partyj Wołynia. Niektóre odcinki tej trasy mu- 
sieliśmy odbyć autobusami. — Naogół jest dość powszechnie urobiona opinja dla 
przedsiębiorców autobusowych i szoferów, opinja może krzywdząca, ale istniejąca: 
' ludzie mało rzetelni, chcący tylko naciągnąć, nieidący na rękę, i niegrzeczni. ` 
| Otóż: w Kowlu korzystaliśmy z dwu autobusów za pośrednictwem  przed- 
siębiorey p. Mroza. I mu imy stwierdzić ku najpełniejszej naszej radości, że opinja 
ta była w tym wypadku zupełnie fałszywa: stosunek tak p- Mroza, jak dwu 
szoferów, do wycieczki był niesłychanie miły, uprzejmy. Szli nam Dardzo na 
rękę. okazując pomoc i życzliwość. O ,zdzieraniu skóry* mowy nie było, załatwi- 
liśmy wynagrodzenie na kulturalnej platformie likwidowania świadezeń za pracę. 

Wniossk: Można urządzić sobie życie znacznie jaśniej, pogodniej, piękniej, 
przy odrobinie dobrej woli i kulturalnem nastawieniu. 

Czy nie warto tym wypadkom poświęcić słów parę? 

Dziś. kiedy w stosunkach ludzkich, w odnoszenia się wzajemnem, tak 
“jakoś dziwnie? 

Franciszek Mączak. 

Przypisek Redakcji: Rubryka „Głosy czytelników* istnieje w naszem 
piśmie od dawna, nie jest ona jednak należycie przez Czytelników wyzyskana. 
Redakcja zawsze umieści w niej głosy, tak z ciemnej, jak i z jasnej ` strony 
okienka nadsyłane. 


W sprawie artykułu p.t. „Gmina a Szkolnictwo w nr. 5. Ż. K. 
Od Zarządu Ogniska Związku Nauczycielstwa Polskiego w Starym Olek- 
sińcu otrzymaliśmy pismo, które, w skróceniu, poniżej podajemy: 


Odpowiadając na artykuł (dyskusyjny) p. wójta K. Kurzeja pt. „Gmina a 
Szkolnictwo“, umieszczony w n-rze 5 (maj 1935 r.) „Życia Krzemienieckiego" 
zaznaczamy, iż nie mamy zamiaru podejmować jakiejkolwiek dyskusji na temat 
poruszony przez p. Wójta. a chcemy tylko sprostować pewne * mylne wy- 
wody, dotyczące dodatku mieszkaniowego dla nauczycielstwa szkół powszechnych. 

Jesteśmy bardzo ciekawi, gdzie to są takie tanie mieszkania. po 8—10 zł. 
miesięcznie? My stwierdzamy fakt inny: Jeżeli nauczyciel na wsi nie chce, czy 
nie może mieszkać wraz z gospodarzem i jego liczną rodziną w jednej izbie 
i jeżeli zapragnie takiego luksusu jakim jest podłoga w chałupie, to 
musi gospodarzowi dać czynsz naprzód, przynajmniej na jeden rok i wówczas 
dopiero otrzyma wyporządzony pokój z komórki. 

(idyby Pan Wójt zechciał pofatygować się do Starego Oleksińca i tu na 
miejscu poinformował się, wprost u gospodarzy, ile nanczycielstwo płaci miesię- 
cznie za mieszkanie, i to wcale nie luksusowe, bo takich tu niema, a tylko ze 
wspólnem z gospodarzem wejściem, bez budynku gospodarczego i bez piwnicy, i 
wtedy dopiero napisał w tej sprawie artykuł, wypadłby ten artykuł może inaczej 
i nie wprowadzałby opinji publicznej w błąd. 

Albo gdzie to autor widzi te ,patace" szkolne o których . informuje spo- 
łeczeństwo? (Chyba wolałby sam, żeby jego dziecko uczyło się w przyzwoitym 
budynku, a nie w dusznej chacie. Szkoda, że tych pałaców nie mamy! Mamy 
natomiast dziury, o których autor milezy. Gdyby tak dla przykłidu zajrzał np. 
do szkoły w Świniachach, Dużej H>rynce lub Biszukach, przekonałby się jakie 


454 BEGEZEWNACEESNTAGKALHCY NA ML AIS S | 


to posiadamy ,patace". Podobnych przykładów mamy bardzo dużo na terenie 
naszego powiatu, tylko, że nie sposób o wszystkich tu wspominać. 


Afera A la rumuńska w...Krzemieńcu. 

Że no doniosły dzienniki o zaginięciu całego wozu pocztowego w Ru- 
munji. Na podobieństwo powyższego możemy stwierdzić, iż w Krzemieńcu zaginął 
chodnik (trotuar). Proszę nie dziwić się, kto nie ufa, niech się przekona. W ub. 
roku bowiem, też z końcem października, ukończył Zarząd Miejski przebudowę 
ulicy Dra Beaupre, urządzając z jednej strony t. j. obok bocznej ściany Starostwa 
wąski ale wygodny chodnik. 

Konia z rzędem temu, kto dziś go pokaże, na przestrzeni przed domem nr. 7. 

Zdradzimy tajemnicę: Oto ogrod. należący do wym. realności osunął się 
i zakrył cały chodnik, a Ty Czytelniku kręć sobie nogi obok na bruku. 

Mieszkańcy tej ulicy proszą kompetentne czynniki o zainteresowanie się 
sprawą. Xrzemieniczanin. 


SPORT I WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Międzyszkolne zawody sportowe. 

W dniu 13 b. m. odbyły się w Krzemieńcu zawody sportowe 
pomiędzy młodzieżą Państw Gimnazjum w Dubnie a młodzieżą gim- 
nazjum Liceum Krzemienieckiego. Zawody nosiły charakter towarzyski 
i miały na celu porównanie sprawności fizycznej młodzieży obu zakła- 
dów. Dlatego też program zawodów obejmował najrozmaitsze konku- 
rencje sportowe i nosił charakter drużynowy. Oba zakłady wystawiły 
reprezentacje w liczbie 15 osób każda. Otwarcia zawodów dokonał 
p. Starosta powiatowy Czarnocki w obecności licznie zebranej publicz- 
ności i młodzieży. Na zawodach panował nastrój bardzo sympatyczny, 
nacechowany wzajemną życzliwością; stroną organizacyjną i sędziowską 
opiekowali się: prof. Kozłowski i Stankiewicz. 

Wyniki osiągnięto następujące: 

Siatkówka żeńska 27:20 na korzyść Krzemieńca 


5 męska 80:24 ,, x > 
Koszykówka Mo z 5 s 
Hazena żeńska Gd R A 


Strzelanie matokalibrowe 382 p.:339 na korzyść Dubna 
Sztafeta 4x100. I i II miejsca zespoły Krzemienieckie 


HI AV s p Dubna 
Bieg 100 m: zespołowo i indywidualne wygrał Krzemieniec 
Pehniecie kula: ję i k $ y 
Skok w dal: 3 i 


Trojboj zespotowo 7620 p.:5924 p. wygrał Krzemieniec 
Ogólnie, spotkanie wygrał Krzemieniec przegrywając jedną tylko 
konkurencję, t. j. strzelanie. 
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ZE SZTUKI 


„Miłość bez grosza“ Stefana Kiedrzyniskiego. —Teatr Wołyński. 


Kiedrzyński jest, jak to zaznaczyliśmy przy innej okazji, ogromnie 
stronniczy w malowaniu współczesności. Poprestu spogląda na pewien 
wycinek, a notowane spostrzeżenia rozszerza na całość. Zapewne, że 
autor ma swobodę wyboru i trudno mu narzucać, skąd winien czer- 
pač postacie do swych  komedyj, ale — jakże daleki od rzeczywistości 
jest czasami jego obraz społeczeństwa! 

Wiktorja i Alfred Ordońscy to para stanowiąca oś tematu. Dopro- 
wadzeni na brzeg ruiny materjalnej, usiłują per fas et nefas zatrzymać 
się nad nim, choćby za cenę uvadku moralnego. W tym celu żona 
kokietuje „przyjaciela domu"  Pregorzewskiego, a mąż zamyka na to 
oko, by po chwili wybuchnąć nieoczekiwaną zazdrością. Ordoński łapie 
wszelkie nadarzające się okazje. Tu egzaltowana sklepowa panna Basia, 
która płaci mu uciułany grosz za— nauczenie gry filmowej, tam zdzie- 
ciniały ramol Malatyński, właściciel rozległych dóbr, powierza mu 
sprzedaż olbrzymich lasów — jednem słowem Ordoński to człowiek do 
wszystkiego w swoistem znaczeniu tego wyrazu. Treść komedji to 
właśnie historja nabierania różnych ludzi w różny sposób. Dodajmy 


jednak, że w tem wszystkiem nie panuje atmosfera ordynarnej prze- 


stępczości. Kiedrzyński jakby umyślnie przyćmiewa obraz, aby poszcze- 
golne barwne plamy zlewały się z sobą, przechodząc jedna w drugą. 
„Nietylko Ordoński balansuje nad przepaścią, ale i autor— między ucha- 
rakteryzowaniem go na przestępcę, a przedstawieniem jako do pewne- 
go stopnia ofiarę losu. Jeśli takie typv istotnie są właściwe  dzisiejsze- 
mu społeczeństwu, to — powinszować! 

Z drugiej strony przyznać jednak należy, że „Miłość bez grosza* 
Jest komedją zbudowaną bardzo udatnie. Autor pokazał w niej ,lwi 
pazur“ swych zdolność, to też mimo wysuniętych zastrzeżeń lojalnie 
stwierdzamy, že ten wieczór zaliczał się do udanych. Składa się na 
to i gra artystów, prawie bez wyjątków stojąca na poziomie rzadko 
widzianym w ubiegłym sezonie. Strzelecki—to dobry reżyser, a i wy- 
konawcy—materjał wcale niepośledni, jeśli więc sztuka miała wartości 
sceniczne, całość musiała „sama“ się złożyć. 

W  rozdzielaniu pochwał zacznijmy od Strzeleckiego, który za 
swą grę i reżyserję zasłużył na to w pełni. Trwał przez cały czas na 
pograniczu zła i pecha, dając mimo to postać o dużej werwie.  Zkolei 
należy się wyróżnienie Modrzeńskiemu. który, występując w odmiennej 
niż zazwyczaj roli, potrafił stworzyć świetny typ intelektualnego i spo- 
łecznego dekadenta. Łatwo tu było zaobserwować, jak dalece talent 
aktora zmienić może perspektywę sztuki, przesuwając na plan pier- 
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wszy postać zasadniczo diugoplanową. Jest już rzeczą reżysera hamo- 
wać to, uzgadniając wykonanie sztuki z intencją autora, lub dopu- 

szczać do wyładowania się talentu. W każdym razie gra Modrzeńskie- 

go wetowała te perspektywiczne zmiany w zupełności, nie chcemy 
więc staczać o nie walki, natomiast nie możemy się zgodzić na ujęcie 

roli Pregorzewskiego, który opłvwał w sosie dostojeństwa, gdy się miało 
wrażenie, že jest to bezmała szubrawiec, 

Reńska  dostrajata się swą grą do wymienionych już artystów. 
Uczuciowość i szwindel graniczyły w niej, zgodnie z intencją autora, 
tuż obok siebie, a przejścia dokonywane były z wielką lekkością. 
Okońska, jako adeptka sztuki filmowej, zbyt nadużywała mimiki, a 
zwłaszcza mogłaby już darować—jak to się mowi—,przewracanie oczu", 
Kreację swą ujęła zbyt szablonowo. Oczekujemy większej indywiduali- 
zacji rol. 

Przeradzka i Jędrzejewski dali bardzo miłe i estetyczne dekoracje, 
co zresztą jest w ich zwyczaju. Jako całość, przedstawienie w zupet- 
ności zadowolniło licznie zebraną publiczność. 

R. Chr. 


„Rozbitki' Józefa Blizińskiego—Teatr Wołyński. 


Nie mamy szczęścia do rodzimego repertuaru Teatru Wołyńskiego. 
Ledwie nam zapowiedziały afisze „Pana Geldhaba*, a juž niewiadomo- 
dlaczego przyszło odwołanie i zamiana na inną sztukę. „Pana Geldha- 
ba" ujrzała tylko młodzież na popołudniowem przedstawieniu, natomiast. 
starsza publiczność z przyczyn bliżej nieznanych została pozbawiona 
tych wrażeń, jakie wywiera zawsze sztuka Fredry. 

Nie lepiej stało się i z Blizińskim, tym drugim po Fredrze ojcu 
komedji polskiej. 

Wprawdzie „Rozbitków* ujrzeliśmy na scenie, ale pytanie, czy nie- 
wyszło to na gorsze. Zdecydowanie wolelibyśmy takiego Blizińskiego nie 
widzieć. 

„Rozbitki*, pokazane ostatnio, nie przedstawiały ani w części 
tego, czeni są w istocie. Wszelkie wartości tej dobrej komedji utonęły 
wśród takich niedociągnięć, jak bardzo słabe opanowanie tekstu, wręcz. 
złe odegranie kilku ról, brak tempa, że się ograniczymy tylko do naj- 
ważniejszych. Mimowoli otrzymujemy wrażenie, że Bliziński został 
przez naszą scenę zlekceważony. Zarzuty powyższe tem przykrzej jest. 
wysuwać, že ostatnie przedstawienia upoważniały do snucia bardzo 
pochlebnych sądów o poziomie sceny wołyńskiej w bieżącym sezonie.. 
Chcielibyśmy wierzyć, że to tylko jednorazowe załamanie się, że przy- 
szłość będzie inna, ta właśnie—oczekiwana. l 
i Wracając do oceny przedstawienia, podkreślimy, że były w niem: 
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wcale dobre zagrania Jaglarza, który dał udatną kreację świeżoupie- 
ezonego ziemianina, pachnącego jeszcze sklepem  kolonjalnym, dalej— 
Szafrańskiego w roli arystokraty  Czarnoskalskiego i Skwierczyńskiego, 
który jako pijany Strasz zasługuje na osobne wyróżnienie. Do tego 
możnaby jeszcze dołączyć, z pewnem zastrzeżeniem, Domańską, choć 
grała bardzo nierówno. Reszta wypadła bardzo blado, wykazując często 
daleko idące nieopanowanie tekstu (np. interpunkcja, czyniona tam, 
gdzie właśnie być niepowinna i—odwrotnie). Gdyby na miejscu Bur- 
bianki, Ławskiego, czy Kassowskiego grał kto inny, całość wypadłaby 
znacznie lepiej. 

Osobną uwagę poświęcić należy Orłowskiemu. Dziwny to artysta. 
Gdy się go widzi po raz pierwszy, lub po dłuższej przerwie, wywiera 
bardzo dobre wrażenie, ale wystarczy ujrzeć go w paru sztukach z 
rzędu, aby co do jego gry mieć wiele zastrzeżeń. Wpada wówczas 
w oko szablonowe ujęcie, ten sam ruch, głos, mimika — dobre może 
w zasadzie, ale przeraźliwie jednakowe, a przez to monotonne. 

„Pobłażania!*— woła w swej roli Domańska; mając to na wzgle- 
dzie, na tem kończymy ocenę „Rozbitków* 
R. Chr. 

P. S. Teatr Wołyński wprowadził inowację. Zbiera głosy widzów 
o sztukach, a potem drukuje w uzupełnieniu programów. W zasadzie 
jest to bardzo pożądane, byleby tylko nie schodziło do roli niezobo- 
wiązujących do niczego komplementów i taniej reklamy. 

_Wzajemna wymiana myśli i nawiązanie bliższego kontaktu — to co 
innego. Rzeczą Dyrekcji jest obranie jednej z tych dróg. 

Przy tej okazji prosilibyśmy o lepszą korektę programów, aby 
tytuły sztuk nie ulegały zniekształceniu, jak to było z „Ponad 
śnieg bielszym się stane." 


Organizacja ruchu muzycznego na Wołyniu. 


Organizowanie ruchu muzycznego, w prowincjonalnych miastach 
Polski, natrafiało—dotychczas—na duże trudności. Mniejsze miasta i mia- 
steczka nie dysponują—zazwyczaj—własnemi, odpowiednio przygotowa- 
nemi siłami muzycznemi, sprowadzenie zaś ze stolicy, czy innego 
większego miasta wybitnego artysty, pociąga za soba tak wysokie 
koszta, że o pokryciu ich dochodem ze wstępów na koncert, zwłaszcza 
w ostatnich, kryzysowych latach, nie może być mowy; zdobycie zaś 
funduszów na pokrycie deficytu imprezy artystycznej nie jest łatwe. 

A przecież w najbardziej nawet zapadtych miejscowościach znaj- 
dują = ludzie, oda ss ską sA muzyki, i są masy publiczno- 
ści, zwłaszcza młodzieży szkolnej, którym tą muzyk tępnić 
ażeby podnieść ich kulturę i wymagania, tami OWA WE 

) 
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byli na wysłuchiwanie, często bardzo dalekich od doskonałości pro- 
dukcyj miejscowych amatorów, kulturę muzyczną mas wyrabiały—prze- 
ważnie prowincjonalne orkiestry strażackie, miarne zespoły 'jazbandowe 
i kuglarze muzyczni, w rodzaju modnych obecnie chórów  rewelersow, 
grasujących gesto po Polsce, (ezasem —niestety — pod egidą poważnych. 
instytucyj kulturalnych) a nie mających nie wspólnego z prawdziwą 
muzyką. 

Gorzej może jeszcze, niż w innych dzielnicach, działo się dotych- 
czas na Wołyniu, gdzie sporadyczne wysiłki jednostek nie mogły dać 
należytych rezultatów i rychło marniały. 

Do niezbyt licznych wyjątków należy Krzemieniec, mogący się 
poszczycić wcale poważnym dorobkiem w dziedzinie organizacji ruchu 
muzycznego. Założona przed kilku laty Symfoniczna Orkiestra Wołyń- 
ska, która dała kilkanaście koncertów, z udziałem  najwybitniejszyeh 
artystów polskich, przereorganizowana później na Orkiestrę ZOS., po- 
ważni miejscowi soliści łączący się w dobre zespoły kameralne, oraz, 
coraz lepiej prezentujący się Chór Nauczycielski pozwalają na urządza- 
nie imprez muzycznych, stojących na dostatecznie wysokim poziomie 
artystycznym. Wysiłki jednostek trafiły tu na życzliwy stosunek Li- 
ceum  Krzemienieckiego, Samorządu i Zjednoczenia Organizacyj Špo- 
łecznych. Największą jednak i najpoważniejszą rolę w umuzykalnieniu 
Krzemieńca odegrało Muzyczne Ognisko Wakacyjne Liceum Krzemie- 
nieckiego, skupiające w tem mieście, w czasie miesięcy wakacyjnych, 
szereg wybitnych osobistości ze świata muzycznego, profesorów kon- 
serwatorjum i artystów — wirtuozów. QOdbywające się co kilka dni 
koncerty—audycje „Ogniska“ cieszyły się tak  wielkiem powodzeniem 
wśród publiczności, że zwrócić to musiało uwagę pracujących w Ognis- 
sku profesorów, na głód dobrej muzyki, panujący na prowincji. 

W Krzemieńcu też, pośród profesorów i koncertmistrzów Ogniska 
powstała pierwsza myśl, która przeobrazić miała zupełnie dotychcza- 
sowy stan, a raczej bezład i bezplanowość ruchu muzycznego w Polsce 
i stworzyć warunki do zorganizowania tego ruchu, na zasadach ide- 
owych, rozumnych i jedynie celowych. Szło o dostarezanie dobrej mu- 
zyki najbardziej nawet zapadłym  miejscowościom, drogą kooperacji 
wysiłków wszystkich miast Polski, przez zeentralizowanie tych wysił- 
ków w jednej, wspólnej organizacji, prowadzonej przez jednostki kom- 
petentne 1 ideowo nastawione. 

W ten sposób powstała, przy Tow. Wydawniczem Muzyki Polskiej 
w Warszawie, instytucja pod nazwą: Organizacja Ruchu Muzycznego, 
zwana w skrócie „Ormuz“. Organizacja ta, po zapewnieniu sobie 
współpracy nieomal wszystkich  najwybitniejszyeh polskich artystów 
muzyków, weszła w kontakt z lieznemi instytucjam i osobami na 
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terenie całego kraju i organizuje objazdy grup artystów, którzy jadą 
«d miasta do miasta, dając wszędzie koncerty i audycje dla młodzieży, 
w oparciu o umówione miejscowe placówki. W ten sposób koszt prze- 
jazdu i wynagrodzeń artystów. oraz koszta organizacyjne zmniejszone 
zostały do minimum; deficyt „Ormuzu*, którego—mimo wszystko—unik- 
nąć się nie udało, głównie z powodu bardzo tanich wstępów na kon- 
<eity, pokrywany jest subwencją Funduszu Kultury Narodowej. 

Kilkanaście miesięcy pracy „Ormuzu* dało rezultaty doskonałe, 
wykazując niezbicie potrzebę tej organizacji. Ormuz docierał do wszy- 
sstkich niemal zakątków Rzeczypospolitej, zyskując sobie wdzięczność 
i uznanie publiczności i młodzieży szkolnej. Zainteresowanie koncertami 
a frekwencja publiczności były wszędzie bardzo duże. 

Wołyń stanął, w tym wyścigu kultury, na  ostatniem miejscu. 
Próba zorganizowania koncertów „Ormuzu* w miastach wołyńskich, 
:dokonana—rok temu — przez jedna z najpoważniejszych instytucyj kul- 
turalnych Wołynia, nie powiodła się i po jednorazowym  objeździe te- 
renu przez grupę artystów, upadła. 

I znowu jedynie Krzemieniec wykazał możność i wolę organizo- 
wania ruchu muzycznego, wytrwale walcząc z trudnościami. W Krze- 
mieńcu, przez cały ubiegły sezon. odbywały się regularnie, co miesiąc, 
koncerty „Ormuzu*, pomimo, że artyści przyjeżdżali do Krzemieńca 
bezpośrednio z Warszawy (w jednym wypadku nawet z Paryża), i do 
Warszawy odjeżdżali, nie zaczepiając innych miast po drodze, co 
"ogromnie zwiększało koszta imprez. Stało sie to możliwe dzięki daleko 
idącej życzliwości i pomocy ze strony artystów i administracji „Ormu- 
zu”, a zwłaszcza jego dzielnego i pełnego zapału kierownika prof. Ta- 
deusza Ochlewskiego, za co niech przyjmie od  krzemienieckich mi- 
łośników muzyki szczere i serdeczne podzięko wanie. 

Wspominając powyżej kilkakrotnie o lepiej w Krzemieńcu niż w 
innych miastach Wołynia rozwijającym się ruchu muzycznym, nie 
"miałem zamiaru wywyższać naszego miasta ponad inne i nie powo- 
dowałem się zaściankową pycha, ani lokalnym  patrjotyzmem. Pragną- 
łem jedynie stwierdzić, że Krzemieniec posiada już obecnie przyrodzone i 
przez ludzi stworzone warunki, które zobowiązują go nietylko do pod- 
trzymania i rozwijania, w dziedzinie muzyki, tego eo w nim już doko- 
mane zostało, ale czynią go też zobowiązanym i uprawnionym do 
rozszerzania swej działalności na inne miasta Wołynia, udzielając im 
swego doświadczenia i pomocy organizacyjnej. 

To też nikogo zapewne nie zdziwi, że właśnie Krzemieniec podjął 
się roli organizatora ruchu muzycznego na Wołyniu. Zjednoczenie 
'Organizacyj Społecznych pow. Krzemienieckiego przyjęło przedstawi- 
<ielstwo ,Ormuzu" na Wołyń, i już w listopadzie b. r. rozpoczną się 


systematyczne objazdy grup koncertowych, po kilkunastu miastach 
Wołynia. Przedstawicielstwo „Ormuzu* w Krzemieńcu nie obejmuje 
Łucka, w którym koncerty urządzać będzie Tow. Krzewienia Kultury 
Teatralnej. | 

Podjęliśmy się pracy wdzięcznej, ale niełatwej; mamy jednak na- 
dzieję, že jej podołamy. Liczymy na pomoc całego kulturalnego spo- 
łeczeństwa, które niewątpliwie poprze naszą akcję, nietylko przez: 
uczęszczanie na koncerty, ale także przez propagandę ich wśród sfer- 
mniej muzycznie wyrobionych. Już obecnie, znaleźli się w každem z. 
miast, do których mamy zamiar z koncertami docierać, ludzie dobrej 
woli, którzy przyrzekli nam współpracę propagandową i organizacyjną. 
i na których zrozumieniu i życzliwości opieramy w znacznej mierze- 
nasze nadzieje, 

Pierwszy objazd, jak już wyżej wspomniałem, rozpocznie się w po- 
łowie listopada. Udział w nim wezmą znani już Krzemieńcowi artyści 
europejskiej sławy: Stanisława Korwin- Szymanowska i Henryk Sztom- 
pka, W następnvch miesiącach koncertować będą następujący artyści: 
A. Szlemińska, H. Korffówna, A, Dobosz, M. Janowski. A. Michałowski, 
J. Woliński (śpiew); J. Dubiska, E. Umińska, W. Niemczyk (skrzypce); 
Z. Dygat, P. Lewiecki, B. Woytowicz, Z. Drzewiecki, J. Smidowicz, 
S. Szpinalski (fortepian); Z. Adamska, K. Wiłkomirski (wiolonczela); 
Kwartet Polski; J. Hryniewieka (taniec). 

O poziomie koncertów mówią same nazwiska artystów. Zachwalač: 
ich niema potrzeby. Usłyszeć ich i zobaczyć winien każdy kulturalny 
obywatel, zwłaszcza, że ceny wstępu, niezmiernie niskie nikomu nie: 
staną na przeszkodzie. 


* * 
* 


Podobnie jak w muzyce, zajmuje Krzemieniec i w malarstwie 
naczelne miejsce wśród miast wołyńskich. Pisaliśmy o tem w poprzed- 
nim numerze „Życia“. To też, korzystając z możliwości, Sekeja Arty- 
styczna ZOS, zorganizuje w bież. sezonie również kilka okrężnych 
wystaw plastyki i obwiezie je po większych miastach Wołynia. 

Stanisław Sheybal. 


Chór Nauczycielski. 

„Koncert  Krzemienieckiego Chóru Nauczycielskiego“ — krzyczą: 
ogromnemi literami afisze, wzbudzając sensację wśród mieszkańców 
małej wołyńskiej mieściny. 

Chór przyjechał! i 

Najczęściej jest to długi sznur wozów  zakurzonych lub zabloco- 
nych, wypełnionych po brzegi roześmianem, rozśpiewanem, nie tracącem 
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nigdy werwy ani humoru towarzystwem. Wytrzęsie się to bractwo na 
wybojach i kamieniach, wygrzebie się w pulchnej słomie, którą wóz 
jest usłany, i z ochotą znosi trudy i niewygody, ciężkie zwłaszcza, 
gdy w ten sposób jedzie się całemi godzinami, nieraz nawet w nocy, 
kiedy oczy się kleją i łatwo można ocknąć się na ziemi. A małe wóz- 
ki wołyńskie mają brzydką skłonność do wysypywania swej zawar- 
tości na bruk. 

W taki też sposób zawarli śpiewacy bliższą znajomość z Wiśniow- 
cem i Poczajowem. 

Ostatnie pociągnięcia przed wyjściem na estrade: sprawdzanie nut, 
upewnianie sie, czy wszystko w porządku, i obawa czy na sali nie jest 
duszno, czy dobra akustyka, czy fortepian nie jest archaicznym klekotem. 

Wysypuje się bractwo śpiewacze na estradę, nnosi się kurtyna. 
Zapatrzony w dyrygenta, zasłuchany w harmonię głosów, chór śpiewa 
splatając głosy w melodje wesołe, rzewne, hulaszcze, to znów pełne 
tęsknoty i zadumy. 

Koncert skończony, przebrzmiały oklaski. Szare jutro znów niesie 
zajęcia, troski i zmartwienia dnia powszedniego. Zostanie jednak nik- 
nące eoraz bardziej w miarę oddalenia wspomnienie muzycznych wra- 
żeń, estetycznych uniesień, cichnące echo pieśni zasłyszanych. 

Chór powraca do swych powszednich zajęć, zaczyna ponownie 
żmudną pracę— próby. Snieg sypie, mróz ścina, deszcz leje, wicher 
targa i szarpie drzewami... niezależnie od pogody schodzi się i zjeżdża 
bractwo śpiewacze na próby, bo są one przecież tylko raz na tydzień, 
a tyle jest do nauczenia. 

Na próby śpieszą mężczyźni i kobiety, student i urzędnik, praw- 
nik i inżynier, a 
najwięcej  nauczy- 
cielstwo, które nie- 
raz musi zjeżdżać 
z odległych wsi. 
Różne mają ci 
śpiewacy zawody, 
wiek i zaintere- 
sowania, łączy ich 
jednak wszystkich, 
potrzeba śpiewania 
i szczera wzajemna 
życzliwość. 

Wi. Kaczyński. 
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Zjazd art. muzyków w Krzemieńcu. 
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Ogólnopolski zjazd artystów muzyków w Krzemieńcu. 


W lecie bież. roku 
zyków, zorganizowany 
skiej. Zjazd ten, na który 


przez 


odbył się w Krzemieńcu zjazd 
Towarzystwo Wydawnicze Muzyki Pol- 
przybyli delegaci Min. W. R. i O. P, i kil- 


artystów mu- 


kudziesięciu najwybitniejszych muzyków z całej Polski miał ze względu 


na treść obrad i powzięte uchwały doniosłe znaczenie dla polskie- 
go ruchu muzycznego. 
Podajemy zdjęcie grupy uczestników Zjazdu, dokonane przed 


Kościołem Liceum Krzemienieckiego. 


Z powodu braku miejsca, 


krytyki: 


koncertu J. Zwidrynówny i W. Ko- 


chańskiego, oraz wystawy malarstwa umieszczone będą w nr. następnym, 


Red ak CJA 


PRZEGLĄD WYDAWNICTW 


Ciemne strony Krzemieńca wydo- 
bywa na jaw autor artykułu pt. „W słońcu 
Wołynia” zamieszczonego w „Polsce Zbroj- 
nej” z 10.1X br. W obszernych wywodach 
opisuje on piękno Krzemieńca, piękno gór 
miasto otaczających: 

„Oczu oderwać nie można od tego 
ślicznego krajobrazu. Jakże przykro scho- 
dzić ku miastu! Bo ten Krzemieniec mi- 
mo wszystko przyjemnem miastem nie 
jest. Dziwnemi dysonansami łączy się tu 
wielka kultura Zachodu z tchnieniem 
Wschodu. Strome, wąskie, brukowane ko- 
ciemi łbami uliczki zbiegają ku głównej 
arterji miasta, ulicy Szerokiej i niosą ku 
niej z górnych części miasta zwykły 
smród (co tu się bawić w piękne słówka) 
rynsztoków, do których złewa się wszy- 
stkie nieczystości. Miasto ma oświetlenie 
elektryczne, ale niema urządzeń kanali- 
zacyjnych. Co gorsza brak jest wody. 

„.Mimo wszystko jest Krzemieniec 
prześliczny dzięki pięknym  okolicom... 
Tylko ładu tu brak i tej kultury jaką 
mamy na ziemiach zachodnich”.., 

Rzecz jasna, że trudno dziś wymagać 
od ziem wschodnich by imponowały za- 
chodnią kulturą i eywilizacja,— analogje w 
tym wypadku są nie na miejscu. Pod wzglę- 
dem czystości i należytego stanu sanitarne- 
go dużo jednak można i trzeba w  Krze- 
mieńcu zrobić a krytyka stanu obecnego 
może Krzemieńczanom wyjść tylko na do- 
bre. 

Os. 


Wystawa Krzemieniecka odezwała 
się w prasie polskiej donośnem echem. Ar- 
tykuły o Wystawie bądź też krótsze lub 
dłuższe wzmianki z ilustracjami zamieściły: 
Kurjer Poranny („Chlubne świadectwo pra- 
cy”), Gazeta Polska, Express Poranny, Kur- 
jer Pomorski z 25.1X br.; Warszawski Dzien- 
nik Narodowy z 11.X, Goniec Częstochow- 
ski z 16.X br. Słowo (Wilno) z 15.X br. 
Express Lubelski z 14.X, Polska Zbrojna, 
Czas i Wołyń. Qs. 


Krzemieniec Ziemią Obiecaną ma- 
larzy — oto tytuł obszernego artykułu o 
wartościach artystycznych Krzemieńca, jaki 
się ukazał w Dzienniku Poznańskim z 18.1X 
pisanego przez stypendystę Wilkanowicza. 
O pomocy udzielanej artystom przez Krze- 
mieniec dużo pisały i inne dzienniki: Słowo 
(Wilno), Czas (Warszawa) z 7.VII1 br, Ku- 
rjer Wileńsko-Nowogródzki z 16.VIII, Kurjer 
Poranny (Warszawa) z 17.X, Warszawski 
Dziennik Narodowy z 12X, Kurjer Wileński 
z 6.VIII i Dziennik Wileński z 13.X Os. 


Liceum Krzemienieckie i jego war- 
tości wychowawcze bardzo obszernie omó- 
wione zostały w artykule pt. „Wspaniała 
Szkoła służby Obywatelskiej w Zakładach 
Liceum Krzemienieckiego” (Dzień Dobry z 
27.1X) W odmienny nieco sposób ujął ten 
sam temat Kurjer Czerwony (Warszawa) z 
3 paźdz. br. w ;artykule: „Liceum Krzemie- 
nieckie w słuźbie ojczyzny, nauki i cnoty”. 

Os. 
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„Zjawisko na czasie. 
- (Na marg.nesie nowego kwartalnika 
p. t. „Marchołt”). 


Życie obecne licznemi niebezpieczeń- 
«stwami zagraża pełnej i mocnej osobowości 
-ezlowieka. Zalew kultury reprodukcyjnej. 
przytępiający zmysł selekcji i oceny, zme- 
chanizowanie człowieka, zanik zdolńości 
współżycia — oto niektóre z tych niebezpie- 
"czeństw, godzących w samoistną, silnie 
przeciwstawiającą się zewnętrznemu światu, 
indywidualność. 

Ta właśnie troska o pełnego człowieka, 
warunkującego bogactwo i samodzielność 
rodzimej kultury, powołała do życia „Mar- 
»eholta", którego cztery numery ukazały sie 
już na półkach księgarskich. Chodzi w nim 
nietylko o pomoc, niesioną twórcom przez 
orjentowanie ich w świecie wartości i ich 
hierarchij, ale i o odbiorców kultury, zasy- 
pywanych niezliczoną ilością produktów, 
pretendujących do wielkości i | ierwszeń- 
stwa. „Nie przez progr my i hasła, lecz 
kszalege intuicję w rozróżnianiu wartości i 
ocenie faktów przygotować można grunt na 
którym idee kierownicze powstają” (od Ke- 
-dakcji, Nr. 1 „Marchołta”). 

Na przestrzeni 770 stron druku cztery 
numery „Marchołta” niosą czytelnikowi du- 
žo intensywnej strawy w artykułach prof. 


Kołaczkowskiego, Artura Górskiego („Czło- 
wiek z różdżką”, „Dopełniło się”, „Óbrachun- 
ki”, „Piłsudski i młodzi”), Zygmunta Łem- 
pickiego („Problemat inteligencji”), Romana 
Dybowskiego („Literatura i moralność”), Ma- 
rji Dąbrowskiej („Zawód literacki jako służ- 
ba społeczna”). Stanisława Pigonia, Wacła- 
wa Borowego, Kazimierza Wyki, Władysła- 
wa Tatarkiewicza, Józefa Feldmana i wielu 
innych. W dziale: „Zwrot ku człowiekowi” 
omawiane są w „Marchołcie” tendencje no- 
woczesnej filozofji do traktowania życia jako 
głównego swego przedmiotu i celu; twór- 
czość literacka jako funkcja życia społecz- 
nego; problamy wsi. 

Nie miejsce na wyliczanie wszystkiej 
treści wyszłych już czterech numerów „Mar- 
chołta” (od października 1934 r. do czerwca 
1935 r.) ani na szczegółowe omawianie war- 
tości jego publikacyj, dość, że znaleść w 
nim może każdy odżywcze źródło duchowe 
niejedną odpowiedź na trapiące go zagadnie- 
nia jako człowieka, współtwórcy i konsu- 
menta kultury. 

(„Marchołt” wychodzi kwartalnie, rok 
redakcyjny liczy się od października. Prenu- 
merata roczna—8 złotych, konto czekowe na 
P. K. O. Nr. 3460, Warszawa, Pałac Staszica 
(loka! Instytutu Literackiego). 

Mleczko Franciszek. 


KOMUNIKATY NADESŁANE 


Pokaz bydła powiatu krzemienieckiego. 


W czasie Wystawy Powiatowej jeden dzień, mianowicie 13X, poświęcono 
na dokonanie przeglądu dorobku w zakresie hodowli zwierząt na terenie powiatu. 

W dziale hodowli bydła doprowadzono na wystawę ogółem 124 sztuki, a 
w tem 35 buhaji różnego wieku, 54 krów i 35 jałówek. Bydło to należało do 59 
właścicieli. Doprowadzono sztuki z całego powiatu, jednak przeważało bydło po- 
chodzące z t. zw. rejonów nasileniowych t. j. gmin Dederkały i Wiśniowiec, gdzie 
od kilku lat działają Kółka Kontroli Obór i gdzie już wprowadzono ustawę o na- 
:dzorze nad bydłem. Toteż widzieliśmy na wystawie wyłącznie bydło czerwone t j. 
rasowe sztuki czerwone polskie, albo przynajmniej silnie podrasowane. Z przypro- 
wadzonych krów tylko dwie nie były pod kontrolą. Wszystkie inne są zapisane 
:do Kół Kontroli Obór. Doprowadzone buhaje wskazywały na rozwijające się zain- 
teresowanie dla dobrych rozpłodników, gdyż wszystkie byki miały dane o ich po- 
chodzeniu. 

Wystawa wykazała, że powiat w zakresie dorobku hodowlanego jest na do- 
‘brej drodze. Wskazuje na to również duża stosunkowo ilość sztuk, które mogły 
'być nagrodzone. Nasuwa sę jednak uwaga. że przeważnie bydło było w kondycji 
za słabej, chociaż czystość zewnętrzna świadczyła już o dbałości właścicieli. 

Na uwagę zasługuje, że pierwsze dwie nagrody lzby Rolniczej, oraz cztery 
pierwsze nagrody otrzymały sztuki pochodzące z obory Liceum  Krzemienieckiego 
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w Białokrynicy. Wpływ tej obory na pogłowie powiatu wyraźnie dodatnio się: 
zaznacza. 

Komisja sędziowska w składzie: pp. inż J. Kołakowski (insp lzby Roln. jako. 
przewodniczący), inż Zb Trylski, ref. roln. W. Suryn, Lenczewski, Oleszczuk, 
Dębski. Gurgul, przydzieliła następujące nagrody: 

Nagrody honorowe Izby Rolniczej (według jej uznania:) 

1) Folwark Liceum Krzemienieckiego w Białokryniey za buhaja „Arkana“ 
173 II z grupą rodzinrą składającą się z 6 jsłówek: „Djety* 266, .Harfjarki* 
271, „Cegiełki* 308. „Figi* 337, ..Kamiennej' 293. ..Kowalki* 354. 

2) Wydział Powiatowy w Krzemieńcu za buhaja »Harfjarza" 189 wraz: 
z 9 sztukami potomstwa różnych właścicieli. 

3) Stan. Prochwicz z Orłopola za grupę hodowlaną złożoną z krów: „Maliny* 
82, «Sarny» 71, «Kibitki» 323 i jałówek: „Malwy* 550, «Kaliny» 551. 


1. Nagrody w postaci listów pochwalnych Okr. Tow. Org. i K. R. w Krze- 
mieńcu. 

1) Folwark Liceum Krzemienieckiego w Białokrynicy za krowy „Kamę“ 564 
i II, i «Konstancję» 1532 III. 

2) Szkoła Roln. w Wisniowcu za buhaja «Herba» 135. 

3) Ferma Rolnicza Wydz. Pow. w Zahajcach za buhaja „Nila“ 218. 

4) Wydział Powiatowy w Krzemieńcu za buhaja «Junaka» 228. 

5) Ludwik Pożarko z Matwiejowiec za krowę ,Rasowg" i jał. «Miłą» e. 50.. 


ll. Nagrody: 

1) Ferma Rolnicza w Zahajcach za buhaja «Herszta» 182. 

2) Julja hr. Ledóchowska w Matwiejowcach za buhaja «Albiona» 56. 

3) Jadwiga Skibniewska w Matwiejowcach za krowę «Mamkę», otrzymali 
listy pochwalne. Komitetu Wystawy. 

4) Andrzej Moroz z Fedkowiec za buhaja «Arpada» 74, 25 zł. i podziek.. 
Komitetu Wystawy. 

5) August Kaczmarczyk z Sienkiewicz za buh. „Wojtka* 285, 15 zł i po-- 
dziękowanie Komitetu Wystawy 

6) Bazyli Fiłyk z Kunińca D. za buh «Bohuna» 108, 25 zł. i podziękowanie- 
Komitetu Wystawy. 

7) Wacław Książek z Woli Korybatowieckiej za buh. «Generała» 152. 15 zł.. 
i podziękowanie Komitetu Wystawy. 

8) Józef Drozd z Woli Korybutowieckiej za buh. «Nerona» 0191, 10 zł. i 
podziękowanie Komitetu Wystawy. j 

9) Grzegorz Sierv z Borszczówki za buh. „Kozaka* 19, 20 zł. i podziękowa= 
nie Komitetu Wvstawy 

10) Józef Nowak z Woli Wilsona za buh. „Miłego“ 223, 15 zł. i podzięko-- 
wanie Komitetu Wystawy 

11) Jan Nieczogłow ski z Sienkiewicz za krowę „Lentę* 29, 11 zł. 

12) Jan Borudzki z Woli Wilsona za krowę „Cenną*, 11 + 

13) tenże za krowę „Barkę*, 12 zł. 

14) Mikołaj Dębski z Wrześniówki za krowę „Gwiazdę* 317, 11 zł. 

15) Jan Gurgul z Kurhan za krowę .Jankę* 1100, 11 zł 

16) Wincenty Bułka z Sienkiewicz za krowę „Kalinę*, 11 zł. 

17) Bronisław Kaczmarczyk z Sienkiewicz za krowę „Malinę“ al - Zł 

18) Antoni Brzeziński z Sienkizwicz za krowę «W amę» 147, 11 zł. 

19) Franciszek Tokarczuk z Woli Wilsona za krowę «Jadzię» 88, 11 zł. 134 i 
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III. Nagrody: 

1) Julja hr. Ledóchowska z Matwiejowiec za jałówki „Trefla* 29 i «Sro- 
ka» 18, podziękowanie Komitetu Wystawy 

2) Janina hr. Rzewuska z Borsuk za kiowe «Irẹ» podzięk, Kom. Wyst. 

3) Szkoła Rolnicza w Wišniowcu, za krowy «Ojdana» 84 i «Malina» po- 
dzięk. Komitetu Wystawy. 

4) Ferma Rolnicza Wydz. Pow. w Zahajcach za krowy « Pieszezoche» 16 
i „Wiośniankę* 140, podziękowanie Komitetu Wystawy. 

5) Andrzej Hamera w  Bereżcach za buh. «Fakira» 371, podziękowanie 
Komitetu Wystawy. 

6) Kazimierz Antonowicz z Nowego Stawu za buh. «Płonka» podziękowanie 
Komitetu Wystawy. 

7) Bazyli Fiłyk z Kunińca D za buh. «Sokoła» 542, podziękowanie Komi- 
tetu Wystawy. 

8) Mikołaj Plewa z Ordopola za buh ,Maltusa" 554. 20 zł. 

9) Marja Woźniak z Sienkiewicz za bub „Odlewa* 351, 10 sł. 

10) Włodzimierz W łoczyński z Żołob za buh »D>mona" 360, 10 zł. 

11) Jan Czapluk z Zahajec za buh .,Piechura" 343, 10 zł. 

12) Antoni Kobyłecki z Orłopola za buh. 7 mies od „Kaliny* 10 zł. 

13) Jan Stelmach z Zahajec D za buh. „Pinera* 347, 10 zł. 

14) Idzi Zieliński z Sienkiewicz. za grupę rodzinną krowy „Beli* 1036 z 3-ma 
córkami: „Bystrą* 62, „Basią* 63 i jałówką 14 mies. 14 zł. 

15) Wacław Książek z Woli Korybutowieckiej za krowę „Watrę* 334, 7 zł. 

16) Mikołaj Dębski z Wrzesniówki za krowę ,Bere" 328, 7 zl. 

17! Jan Sobański z Woli Korybutowieckiej za krowę „Łańkę* 7 zl. 

18) Jan Gurgul z Kurhan za krowę ,Halke" 112 7 zł. 

19) tenże za jałówkę „Łanię* 694, podziękowanie Komitetu Wystawy. 

20) Horpyna Parchomiuk z Zahajec D. za krowę .Kalinę* 7 zł. 

21) Antoni Brzeziński z Sienkiewicz za krowę .,Pieszezule" 1162 7 zł. 

22) tenże za jałowkę „Wentę* 1039. podziękowanie Komitetu Wystawy. 

23) Antoni Kobyłecki z Orłopola za krowę .Kaline" 7 zł. 

24) Mikołaj Dębski z Wrześniówki za jałówki „Goplana“ i „Mera“ podzięko- 
wanie Komitetu Wystawy. 

25) August Kaczmarczyk z Sienkiewicz za jałówkę 285 podzięk. Kom. Wyst. 

26) Wincenty Bułka z Sienkiewicz za jałówkę 1088 podzięk. Kom. Wyst. 

27) Wyszyński Edward z Orłopola za jałówkę „Wilejkę* 6 zl. 

28) Arseni Pasławski z Wisniowca za jat. „Wartę“ 662 6 zl. 

29) Jan Sikora z Orłopola za jał. „Róża* 142 i „Czerwona* 6 zł i podzięk. 
Komitetu Wystawy. 


IV nagrody: 

1) Juljan Terlikowski z Woli Wilsona za krowy bezrasowe „Lalka“ i „Da- 
ma* 10 zł. 

2) Józef Pustelnik z Sienkiewicz za krowę „Malinę“ (bez kontroli) z córką 
UŻY 5 zł. 

3) Wine. Jakubowski i Os. Staszyca za krowę „Czerwoną* (bez kontroli) 5 zł. 

Ogółem nagrodzono więc: 2 buhaje nagrodami Izby Rolniczej, 3  buhaje 
pierwszemi nagrodami, 9 buhaji drugiemi nagrodami, 9 buhaji trzeciemi nagroda- 
"mi Razem 23 buhaje 3 krowy pierwszemi nagrodami, 10 krów drugiemi, 9 krów 
„trzeciemi, 4 krowy czwartemi nagrodami. Razem 26 krów. 1 jałówkę pierwszą 
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nagrodą, 9 jałówek trzeciemi nagrodami. 1 jałówkę czwartą nagrodą, 6 jałówek 
(w grupie rodzinnej! nagrodą Izby Rolniczej. Razem 17 jałówek. Ponadto 1 grupę 
hodowlaną (3 krowy i 2 jałówki) nagroda lezby Roln. i grupę rodzinną (3 krowy 
i 1 jałówka) trzecią nagrodą. 
Uwag a: Poszczególni członkowie komisji sędziowskiej wstrzymywali się 
od sądzenia, o ile ono dotyczyło sztuk przez nich na pokazie 
przedstawionych. aż 


Przyjmowanie walorów państw. na poczet zaległości podatkow. 


Ministerstwo Skarbu okólnikiem z dnia 12.1X.35 r. L. D. IN. 11438/3/85 
wydało polecenie podwładnym organom skarbowym przyjmować na poczet zale- 
głości w podatkach państwowych: gruntowym, przemysłowym, od obrotu,  docho- 
dowym, od nieruchomości, od lokali. od placów budowlanych i wojskowym wraz 
z dodatkami państwowemi i samorządowemi obligacje 6%, Pożyczki Narodowej i 5”/o 
Pożyczki Konwersyjnej z 1024 r. 

Na poczet zaległości podatkowych zalicza się wartość nominalną obligacyj, 
oraz wartość bieżącego kuponu po dzień złożenia obligacyj. 

Okólnik powyższy jest uzupełnieniem przepisów $ 10 rozporządzenia Minister- 
stwa Skarbu z dnia 15.1V 35 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 29 poz. 235.) rec 

= . 


Przyspieszenie załatwienia podań o zmniejszenie wymiaru 
podatku gruntowego. 


Ministerstwo Skarbu okólnikiem z dnia 91X 35 r. L. D V. 301126/8/35 za- 
leca podległym organom skarbowym załatwić w trybie przyspieszonym wszelkie 


podania płatzików podatku gruntowego, występujących o zmniejszenie wymiaru 


tego podatku z powodu zmniejszenia się przestrzeni gruntów z jakiegokolwiek 
powodu. 
Najdłuższy termin załatwienia prośby nie może z reguły przekroczyć jednego 
roku. 
J. P. 


Zniesienie 10%, dodatku interwencyjnego do Państwowego po- 
datku gruntowego. 


Ministerstwo Skarbu Okólnikiem z dnia 30 IX br. L. D V. 31987/3/35 poda- 
ło do wiadomości władz skarbowych, że ustanowiony rozporządzeniem Rady Mi- 
nistrów z 271X 34 r. (D. Ust. R. P. poz. 788) 10*/o dodatek do podatku grunto- 
wego, t. zw. dodatek interwencyjny, nie będzie pobierany, poczynając od ll raty 
podatku za 1935 r. KI 


Wažne dla rolnik6w. 


Wzorem lat ubiegłych Centralne Towarzystwo Organizacyj i Kółek Rolniczych 
w Warszawie wydało na rok 1936 „Kalendarz Gospodarski*. Treść jego w tym 
roku została całkowicie opracowana na nowo, objętość uległa zwiększeniu do 
blisko 400 stron, mimo to cena sprzedażna została nadal utrzymana w wysoko* 
ści I zł. 50 gr. kli 
Zmiany i uzupełnienia w treści kalendarza jako podręcznego informatora 
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*techniczno-rolniczego, wypływające z dotychczasowych wyników i potrzeb pracy 
organizacyjnej, z uwzględnieniem dorobku ostatniego reku w zakresie zagadnień 
techniczno-rolniczych, uczyniły go jeszcze bardziej użytecznym dla rolników wo- 
góle, szczególnie zaś dla rolników zorganizowanych. Na specjalną uwagę zasługują 
nowo opracowane działy maszynoznawstwa, łąk i pastwisk, ogrodnictwa, żywienia, 
produkcji i konserwacji pasz, ustawodawstwa oddłużeniowego, oraz wskazówki 
pracy Kółka Rolniczego. 


Sprzedaż odbywać się będzie tylko za gotówkę na warunkach następ.: 

l. Przy kupnie do 50 egz. udzielany będzie rabat 200/,, t. zn. egzemplarz 
będzie kosztował I zł. 20 gr. 

2. Przy kupnie jednorazowo powyżej 50 egz. rabat wynosi 307/o, więc 
cena l. egzemplarza wynosi 1 zł. 

3. Kółka Rolnicze: a) przy kupnie 10 egz. otrzymują 1 egz. bezpłat. i nie 
ponoszą kosztów EC © 

b) przy kupnie 5 egz. nie ponoszą kosztów przes. 


Kalendarz ten powinien nabyć każdy rolmk, który pragnie aby jego praca 
w gospodarstwie bvła bardziej celową i owocną i ażeby wysiłki organizacyjne 
społeczeństwa rolniczego, zmierzające do podniesienia kultury i dobrobytu wsi, 
były bardziej skuteczne. 


Redakcja zastrzega sobie prawo robienia w rękopisach poprawek i skrótów, oraz nie 
bierze na siebie żadnych zobowiązań co do terminu drukowania nadsyłanych artykułów 


Za Komitet Redakcyjny: Stanisław Sheybai. 


Wydawcy; Liceum Krzemienieckie, Wydział Powiatowy w Krzemieńcu, 
Zjednoczenie Organizacyj Społecznych Powiatu Krzemienieckiego. 


Adres Redakcji: Krzemieniec, Liceum. 
Adres Administracji; Krzemieniec, Zjednoczenie Organizacyj Społecznych. 


Prenumerata: roczna 6 zł., półroczna 3 zł. Prenumerata z dodatkiem „Sprawy Pedagogiczne“ 
roczna 7 zł. 20 gr., półroczna 3 zł. 60 gr. Cena numeru pojedynczego 60 gr. z dodatkiem 80 gr. 
Prenumeratę przyjmują: Zjednoczenie Oganizacyj Społecznych w Krzemieńcu, Urzędy Gminne na 
“terenie Pow. Krzemienieck., Komunalna Kasa Oszczędności w Krzemieńcu i Kasa Liceum Krzem. 
"Wszelkie należności wpłacać należy na konto czekowe „Życia Krzemienieckiego* P.K.O, Ne 60.606. 


"Ogłoszenia: cała stronica 30 zh, u, stronicy 15 zł, ! stronicy 8 zb. 1, str ncy 5 ZW Ogłoszenia 
drobne do 10 wy razów 1 zł. 50 pr. każdy wyraz następny 10 gr. 


Miesięcznik i wszystkie wydawnietwa jego nabywać można poza Krzemiencem 
w nast. Księgarniach jako Składach, na: 
Ł ue k: Skład wydawnictw Polskiego T-wa Krajoznawczego w Łucku, 
w Muzeum Wołyńskiem 
Równe: J. Michałowicza i S Zielińskiego ul. 3-go Maja 84. 
L w ó w: Bernarda Połonieckiego ul Kl. Tańskiej 
Warszaw a: Księgarnia T-wa Wydawniczego Mazowiecka 12. 


Tłoczono w drukarni W. Cwika w Krzemieńcu. 


ROCZNIKI 
„Zycia Krzemieniecklego" 


z lat ubieałych 


nabywač można w administracji: 


w oprawach z płóciennemi grzbietami po 8.00 zł. 


oprawione całe w płótno .  . po 8.60 Zł. 


oraz poszczególne zeszyty z lat ubiegł po dB gr. 


Przy zamawianiu roczników pocztą, załączyć należy 50 gr. 


na koszta przesyłki. 


Zwraca się uwagę na zmianę adresu administracji, która 
mieści się obecnie w Domu Społeczno- Turystycznym ZOS, przy 
ulicy Kołłątaja. 


Administracja Ż. K. 


